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Praktycznym do w o d m , że odpowie­
dzialność krajowego rządu da się prze­
prowadzić, jest Kreacja —  namiestnik 
u nas miałby mniej wjęcej tę sarnę po­
zycję, co ban kroącki. Mógłby jednak 
ktoś zarzucić —  jakim sposobem może 
się to pogodzić, że namiestnik, a oprócz 
tego szefowie wydziałów (departamen­
tów) administracyjnych byliby odpowie­
dzialnymi wobec sejmu? na pozór od­
powiedzialność pierwszego zdaje się wy­
kluczać odpowiedzialność drugich. By­
najmniej! szef departamentu odpowiada 
w pi.erwązej niejako instancji za spra­
wy sobie i swoim podwładnym powie­
rzone, a gdy przekroczy w cżómkol- 

i wiek nałożone na siebie obowiązki,
, może się jedynie zasłonić „rozkazem14 

swego przełożonego namiestnika, na­
miestnik zaś odpowiedzialnym jest już 
nietylko za ustawę, ale i za te rozka­
zy, które w braku ustawy albo w szcze­
gólnych okolicznościach dał podwła­
dnym swoim szefom departamentów. 
Odpowiedzialność jednego i drugiego 
jest zarazem gwarancją, że rozkaz z 
góry nie może zanadto odbiegać przy- 

, najmniej od ducha ustawy, gdyż w każ­
dym razię zbyteczne zboczenie mogło­
by wyjść na jaw i przekraczającemu 
uniemożliwić wszelkie usprawiedliwie­
nie się, a ztąd pociągnąć za sobą przy­
kre skutki, które ustawa o odpowie­
dzialności urzędników by przepisywała. 
Odpowiedzialność wreszcie namiestnika 
i ministra w radzie korony jest zupeł­
nie od siebie oddzielna —  ten odpo­
wiada za swoje, tamten za swoje czyn­
ności i obowiązki leżące w jego za­
kresie.

Odpowiedzialność namiestnika przed 
sejmem miałaby w praktyce admini­
stracyjnej te ogromne korzyści, że po­
łożyłaby koniec niesłychanie wielkiej 
ilości rekursów administracyjnych do 
ministerstwa, które bynajmniej nie przy­
czyniają się do polepszenia stanu spra­
wiedliwości, a przedłużają W nieskoń­
czoność tok spraw. Namiestnik większą 
Władzą uposażony w swoim zakresie 
działania, decydowałby 0 wielu spra­
wach, które obecnie zupełnie niepo­
trzebnie idą do Wiednia. W ogóle 
przyzwyczailiśmy się w rządzie austrjac- 
kim do nieszczęśliwego systemu trzech 
instancji w sprawach czysto admini­
stracyjnych (nie należących do kodeksu 
cywilnego lub karnego) Sprawy admi­
nistracyjne to mają do siebie, że im 
'hliżćj źródła się o nich orzeka, tem 
się orzeka sprawiedliwiśj, na te spra­
wy bowiem wpływa zwykle tyle naj­
różnorodniejszych, żadną ustawą nie 
przewidzianych okoliczności, że im da­

lej oddalonym jest orzekający, im mniej 
ze stosunkami obznajmiom, tem mpiej- 
szem jest prawdopodobieństwo spra­
wiedliwości. — Powtórne rekurowanie 
wprawdzie przyczynia się do powię­
kszenia czynności pokątnycji, pisarzów 
ale w spójecźeństwie nigdy pożądanem 
być nie może. W: ogóle cała sprawie­
dliwość, całe jej pojęcie dąży dzisiaj 
do tego, aby orzekanie o niej usuwać 
z jednćj strony z rąk osób pojedyn­
czych, a składać je w ręce osób zbio­
rowych,, a natomiast odrzucać kilka­
krotne wyroki kasujące lub zmieniające 
wyroki pierwszśj instancji. Tak się 
rzecz ma z sądami przysięgłych, tak 
z sądami pokoju.

Z innego punktu widzenia trzebaby 
się Zapatrywać na kWestję odpowie­
dzialności rządu krajowego, gdyby po­
łowiczna jakaś ugoda, — do które 
Niemcy dążą, — miała przyjść do 
skutku; gdyby rząd miał być tylko 
odpowiedzialnym za sprawy, należące 
do ustawodawstwa sejmowego; w ta­
kim razie osobiście dzisiejsze minister­
stwo musiałoby się rozpaść na poje- 
jedyńcze urzędy, a raczśj grupy urzę­
dów, gdyż faktycznie pozostałby w Ga­
licji trojaki rodzaj urzędów admini­
stracyjnych, namiestnictwo nieodpowie­
dzialne, niektóre departamenta dotąd 
przy namiestnictwie będące, a mające 
zostać odpowiedzialnemi przed sejmem, 
a nareszcie ów nieszczęśliwy wydział 
krajowy, o którym przy nowej organi­
zacji organizmu administracyjnego w 
Galicji gwałtem pomyślećby należało 
Ponieważ kwestja połowicznego zała 
twienia sprawy odpowieuzialności rządu 
krajowego w Wiedniu jest poruszoną, 
zwracamy przeto uwagę na ten nowy 
ciężar sporów kompetencyjnych, któreby 
przybyły, gdyby się tak miały rzeczy 
w istocie. Dość obecnie nikt nie wie 
dokładnie, co należy do władz autono­
micznych, a co do rządowych, co do 
wydziału powiatowego lub namiestni­
ctwa, cóżby dopiero było, gdyby przy­
była trzecia kategorja urzędów? Dla­
tego ludzie, którzy się mogą nosić z 
podobnemi projektami, powinniby bar­
dzo jasny stworzyć sobie obraz z tego, 
co urządzić zamyślają, ażeby nie spro­
wadzić w danym razie na kraj całśj 
powodzi „kompętenzkonfliktów11, które 
jak wiadomo z dwóch lat ostatnich, 
szczególnie przypadają do smaku tera­
źniejszemu panu prezydentowi mini­
strów, gdyż z tych konfliktów ten, co 
jest przy władzy, wychodzi zawsze 
z wy ciężko.

Lepiej mnićj, a jasno, aniżeli wię- 
cćj a w obłokach! — Nasi mężowie 
stanu często przystawali na różne ła­
dnie brzmiące ogólniki, chcąc piękną 
obiecanką za serce chwycić całą pu­
bliczność, ten system jednak kilka ra­

zy nam już wiele złego n aro b ił, d la­
tego przestrzegam y, aby wszystko, cq-; 
kol wiek się w W iedniu obecnie be,dżie' 
robiło, robiło się jasno i dokładnie. 
Najświeższy przykład  mieliśmy pa s ta ­
tucie rady szkolnej, który tak  m ister­
nie napisano, że go każdy mógł tłu -1 
maczyć na swoją stronę , i dlatego spa­
raliżowano zaraz w zawiązku całą in­
stytucję do tego stopnia, że dotąd je ­
szcze do siebie przyjść nie może.

W każdym więc razie prosimy na- 
szśj delegacji o jasne kontrakty - -  a 
takim jasnym kontraktem jest c a,ł a 
rezolucja.

Rocznice klęsk narodowych są najwła- 
ściwszemi chwilami spojrzenia po' sie 
bie na odbytą drogę.

Dzisiaj cichym smutkiem .obchodzimy 
rocznicę jednej z największych klęsk, ja ­
kie kiedykolwiek spotkały naród polski. 
Wrogowie nasi uzbroili rękę ciemnych 
warstw narodu i popchnęli ją  do brato 
bójczego zamachu. Dzieje Polski nie za 
pamiętały podobnej zbrodni.

Zamiar wrogów był jasny — chcieli 
raz na zawsze pozbyć się najruchliwszego 
żywiołu polskiego, w którym tradycja pol­
ska najgorętszego miała przedstawiciela, 
chcieli uciąć łeb hydrze, która nie dała 
im spokojnie zasypiać na zdobytych sta­
nowiskach.

Czy osiągnęli zamiar swój? Bjnajmniej. 
Zamach, który miał być zabójczy, nie za- 
ń ł  nas; najokropniejsza klęska nie wstrzy­
mała nas w pochodzie dziejowym. Dziś, 
po dwudziestu kilku latach, położenie na­
sze — jeżeli go jeszcze smutnem nazwać 
musimy, jeżeli ono jeszcze nie zaspokaja 
pragnień narodowych, jednak w porówna­
niu z położeniem naszem w chwili przed 
ową klęską — jest nierównie korzystniej- 
szem, swobodniejszem, dającem nam nie­
równie więcej środków działania i wa­
runków dalszego rozwoju. A do tego dzi­
siejszego położenia doszliśmy pomimo o- 
wej klęski.

Niezwykłe to zjawisko można sobie tyl- 
co w ten sposób wytłómaczyć, że na roz­

wój nasz wpływały czynniki silniejsze i 
przeważniejsze, niż żeby je  największe 
dęski zadane nam przez wrogów naszych 
paraliżować mogły. Takiemi czynnikami 
jyły duch czasu i żywotność narodu. Duch 
czasu nieznacznie i powoli usuwał krępu­
jące swobodny ruch nasz więzy; a niepo- 
żyta żywotność narodu, ocknąwszy się po 
okropnej klęsce, odrobiła prędko wewnę­
trzne straty i silnem parciem na zewnątrz 
wywalczyła jednemu odłamkowi narodu, 
najwięcej ową klęską dotkniętemu, stano­
wisko gwarantujące jaki taki już wolny 
ruch i działanie.

W którąkolwiek sferę życia naszego 
wglądniemy dzisiaj w porównaniu z cza­
sem przed ową klęską, przedstawia nam 
się widok jaśniejszy, wspanialszy i ducha 
więcej pokrzepiający. Wrogom naszym du­
mnie wskazać możemy na tę różnicę i 
powiedzieć im: patrzcie! to wszystko się 
stało p o m i m o  owej klęski.

Przypomnijmy sobie tylko, ile wrogich 
żywiołów przed dwudziestu kilku laty mie­
ścił kraj nasz we własnem łonie? a to 
żywiołów z obczyzny wciskających się i 
swojskich zarażonych jadem obczyzny.

A dzisiaj ? Gdzież są owe bezirkshaupt- 
rnany i mandatarjusze ? gdzież tłumy nie­

mieckiego urzędnictwa i zastępy zniem 
czułych odstępców sprawy narodowej?

Z pogoduein czołem dziś, po dwudzie 
stu kilku latach stwierdzić możemy, że 
chyba. na okaz tylko tu i owdzie znaj­
dzie pojedyncze egzemplarze mogące nam 
uprzytomnić smutny ówczesny stan kraju 
naszego.

Tak to duch czasu i żywotność narodu 
odniosły tryumf nad piekielnemi wrogów 
zamiarami,1 a w dwudziestoczteroletnią ro­
cznicę jedfsej z najokropniejszych klęsk, 
‘naród spoglądając po za siebie krzepi 
ducha i z tem większą nadzieją patrzy 
w przyszłość.

Wiadomości polttyeaae 
i lLorespon€©a©j©.

Album fotograficzne.
Wrzecionko.

Kręci się, wierci się, czasem kogo po 
trąc i, częściej jednak robi tylko dużo 
szumu — brrr — brrr.

Pan Wrzecionko ma zawsze groźną 
m inę, jak  gdyby Jupiter tonans, a mina 
ta  stoi w sprzeczności z grzecznie zacze- 
isanemi włosami d 1’enfent; gdy wchodzi 
do sejmu, do kasyna, albo w towarzystwo, 
kapryśnie skrzywia połowę twarzy i z pe- 
wnem przekonaniem o swojej wyższości 
spogląda na ten ubożuchny światek przez 
szkła głęboko na nosie osadzonego „Zwi 
kiera".

Jacyscie wy mali! moi kochani! — my­
śli sobie p- Wrzecionko — żaden z was 
nie studjował dzieł Careya, Bastjata, ża- 
don nic zrozumiał własciwogo stanowi- 
ska — męża stanu!

Ba! a francuzkiej albo belgijskiej usta- 
' wy drogowej {d propos § 12 naszej usta­
wy drogowej), to już żaden z was nawet 
nie widział.

Z miną więc pewną siebie, szerokiemi 
krokami i z rękami w kieszeniach, mie­
rzy p. Wrzecionko świat, salę sejmową 
i kontuar „Baubanku".

Wy zwyczajni śmiertelnicy myślicie może, 
że p. Wrzecionko nie ma prawa do ro­
bienia gęstej m iny? —- jeśli tak , to się 
bardzo mylicie. Pan Wrzecionko przecież 
ma rozum, bo juźcić tego trudno mu za­
przeczyć, ma kilkadziesiąt tomów książek 
ekonomicznych i administracyjnych w gło-
mae,piekneZ° d \ Wi§C?̂  bibljotece,m p ę e dobra nad Sanem, willę w sto- 

, hcy i udziały w banku tabularnym i to­
warzystwie do robienia cegieł!

Gdybym me był tem czem jestem, chci&ł-

Warszawa 16 lutego. 
4 !) [ U n i w e r s y t e t  — s z k o ł y  — mła-  

jSta hi. Al f r ed  P o t o c k i ] .  Na uniwer­
sytecie tutejszym wszystkie już prawie wy­
kłady są w języku moskiewskim — nie zo­
stało jak tylko parę wykładów polskich; 
na wydziale up. prawniczym jeden tylko 
prot. Kasznica w rodowitym wykłada ję ­
zyku. I ci nawet profesorowie co mieli ter­
min dwuletni i mogli się wstrzymać z ko­
niecznością moskiewskiego wykładu, ze 
względów materjalnych nie korzystali ze 
swego przywileju i wzięli się do wykładu 
w obcym języku (n. p. między innymi prof. 
Dydyński). Jak jednak wyglądają takie wy­
kłady bez znajomości języka prowadzone, 
każdy łatwo domyśleć się może. Za to część 
policyjna uniwersytetu stoi wysoko. Stu­
denci więcćj niemal poświęcać muszą cza­
su na ciągłe golenie się, niż na studja— 
najmniejszy bowiem zarost na ich twarzach 
nie jest tolerowany; inspektor i dwóch pod­
inspektorów czuwa wciąż nad ścisłćm wy­
pełnianiem tćj formy i widu innych iói 
podobnych,

W szkołach, szęzegóhućj na prowincji, 
prześladowanie języka narodowego wciąż 
się wzmaga. Na t. z w. „prijutach" czyli 
wspólnych stancjach nie tylko że uczniom 
wcale nie wolno mówić po polsku, ale 
nadto z rodzicami nawet korespondować 
w tym języku nie mogą. Na stancjach 
prywatnych obowiązek pilnowania tych prze­
pisów 'Włożony jest na korepetytorów — 
naWef, na ulicy surowo jest zabroniona i 
karana między uczniami mowa polska. Przy­
znać trzeba, że my sami, swoją słabością, 
wiele przyczyniamy się do rozwoju takiego 
stanu rzeczy. Dość przytoczyć, że wielu 
księży dla względów materjalnych ustąpiło 
pod pierwszym zaraz naciskiem i poczęło 
wykładać w szkołach religję w języku mo­
skiewskim— tymczasem gdy inni, oparłszy 
się tćj propozycji wykładają do dziś po 
polsku. Po duchownych przynajmniśj, któ­
rzy tak szeroko prawią nam słowa zaprza- 
nia i poświęcenia, wymagaćby można mnićj 
uległości dla względów doczesnych — w rze­
czywistości jednak uajczęścićj zupełnie prze­
ciwnie się dzieje.

Miasta nasze upadają wciąż pod ciosa­
mi komitetu urządającego, który jednym
zamachem robi z nich osady wiejskie. __
Wiele z tych miast posiada wszystkie wa­
runki bytu miejskiego, a żadnych wiej­
skiego. Mieszkańcy są wyłącznie przemy­
słowcami i  rzemieślnikami, nie posiadają 
roli i rolnictwem się nie zajmują.

Alfred hr. Potocki, b. minister rolnic­
twa austrjacki, zabawiwszy kilka dni w 
naszem mieście, wyjechał do Petersburga. 
Cel tej podróży zupełnie nam nieznany.

Codziennie pociągami na drodze żel. 
petersburskiej wyprawiają do Rosji zna­
czne partje rekrutów z ostatniego poboru.

W a r sz a w a . — [ U w i ę z i e n i e  ks O b o l e ń -  
s k i e g o ] ,  o którćra pisał nasz korespondent, nie 
przestaje zajmować zagranicznego dziennikarstwa. 
Książę O. należy do najwyższych sfer urzędowych, 
był jeneralnym dyrektorem wszystkich komor gra­
nicznych i posiadał dotąd bezwarunkowe zaufanie 
rządu. Z podróży zagranicznej wracał właśnie 
z Berlina i według zwyczaju urzędnicy podwładni 
zebrali się na dworcu dla powitania go. Ledwie 
wysiadł z wagonu przystąpił do niego ober-polic- 
majster Warszawy i po wymianie kilku stów wsie­
dli razem do powozu i pod eskortą żandarmów 
odjechali do dworca petersburgskiego, zkąd naj­
bliższym pociągiem do Petersburga odjechali. Rze­
czy księcia zaaresztowano już na granicy. Tego 
samego dnia uwięziono w W arszawie kilkunastu 
urzędników samych Moskali. Fakta te są o tyle 
ważne, że łączą się ze sprawą odkrytego spisku, 
który niektóre dzienniki przedstawiały tylko jako 
niebezpieczną zabawkę studentów, bez dalszego 
znaczenia. Są jednak zdania, że uwiężiónia te 
nie są politycznej natury, ale spowodowane od­
kryciem wielkich malwersacji finansowych.

W iedeń. [ P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż ­
sz e j] . Na ostatniem posiedzeniu izby niż­
szej toczyły się ogólne rozprawy o usta­
wie zarobkowej. Dr. Ryger odczytuje spra­
wozdanie większości komisji co do reformy 
podatków i zwraca uwagę na niektóre 
zmiany poczynione w przedłożeniu rzą- 
dowem.

W o l f r u m  przemawia przeciw ustawie. 
Podatek zarobkowy winien być podatkiem 
od pożytku, ale nie podatkiem dochodo­
wym. Dotąd od pojedyńczych gałęzi za­
robkowania r ó w n y  pobierano podatek; 
to było niesłusznem. Podstawą opodatko­
wania musi być ś r e d n i  pożytek; w prze­
ciwnym razie podatek zarobkowy stałby 
się dochodowym. W przeprowadzeniu tych 
zasad ustawa nie jest ani dość jasną, ani 
dość konsekwentną.

Kl i e r^  powiada, że komisje, mające się 
zajmować rozkładem podatku, winny być 
wolim od wszelkich wpływów fiskalnych; 
inaczej nie osięgną celu. Tej okoliczności 
ustawa nie uwzględnia. Przemysłowcy są 
przeciążeni podatkami; trzeba im ulżyć, 
ale nie nowe na nich nakładać ciężary. 
Jeszcze i tak mamy przed sobą ustawę o 
podatku dochodowym. Należy więc odro­
czyć obrady nad ustawą zarobkową aż 
do czasu, w którym ustawa o podatkach 
dochodowych w izbie uchwaloną zosta­
nie; tymczasem zaś odesłać ją  jeszcze raz 
do komisji.

W i c k h o f f  popiera wniosek p. Kliera 
o odroczenie.

K o t z  przemawia za ustawą.
S k e n e  powstaje przeciw sposobowi po­

bierania tego podatku. Nie można i nie 
powinno się żądać od pryncypałów, aby 
wybierali podatki od swych robotników; 
byłoby to sekaturą. Wkońcu oświadcza 
się za wnioskiem Kliera.

K a i s e r  nie zgadza się na odroczenie. 
Przy szczegółowych rozprawach można 
stawiać poprawki. Odnośne petycje izb 
handlowych wzięto pod rozwagę i uwzglę­
dniono przy układaniu ustawy.

M a y e r h o f e r .  Ustawa niniejsza jest 
prawdziwą autologją braków i niedostat­
ków; poprawki nie pomogą. Na jakiejżto 
zasadzie uwolniono od podatków wojsko, 
nie uwalniając robotników? Czyż i to ma 
być dowodem słuszności i sprawiedliwości?

K ii  e r  zbija argumenta p. Kaisera.
Sprawozdawca R y g e r  broni projektu

komisji i sprzeciwia się odroczeniu. Nie 
zbyt wielki zwolennik parlamentarnej kur- 
toazji i dyplomatycznych zwrotów mówie­
nia, oświadcza bez ogródek: „Słyszę tu 
głosy pro domo sua, że nieuchwalona je ­
szcze nstawa o podatku dochodowym 
przeszkadza obradowaniu nad ustawa -za­
robkową. H a, moi panowie! jeżeli wam 
to przeszkadza, to nie obradujcie. Wam 
brak w o l i  do obradowania nad tą  usta­
wą. Odroczenie sprawi tylko zwłokę, ale 
nie poprawi ustawy, bo w tym względzie 
komisja już wszystko uczyniła. Zdaje mi 
się, że tu tylko najosobistsze interesa na 
wierzch wychodzą." (Prezydent napomina 
sprawozdawcę.)

O godzinie trzeciej zamknięto posiedze­
nie, przyszłe nastąpi w sobotę. Prawdo­
podobnie przemówi minister finans. Brestl, 
poczem nastąpi głosowanie nad wnieskiem 
o odroczenie.

-  [ K o m i s j a  b u d ż e t o w a . ]  Dalszy 
ciąg rozpraw o zasileniu funduszu nauko­
wego ’ z funduszów państwa. Ze strony rzą­
du obecny minister oświecenia Stremayr.

Piotr Gross wnosi, by znieść drugie gi­
mnazjum w Cieszynie na Szlązku.

Hr. Kuenburg i sprawozdawca Czedik 
uważają taki krok jako przedwczesny.

Wickhoff zwraca na to uwagę, że fun­
dusz naukowy galicyjski! największe wy­
kazuje passy wa.

Minister oświecenia Stremayr oświad­
cza, że zachodzi pytanie, czy rzeczywiście 
w Galicji potrzeba dwóch uniwersytetów 
z polskim językiem wykładowym.

Zyblikiewicz powiada, że już od trzech 
lat odbywają się w Warszawie konferen­
cje, w celu wydostania od Rosji zabra­
nych przez nią funduszów naukowych, ale 
ta  sprawa jakoś zbyt się przewleka.

Czerkawski wnosi uchwalenie ekstra- 
ordynarjum w ilości 30,000 złr. na bu­
dowę akademji technicznej we Lwowie. 
Lohmnger, Steffens i sprawozdawca prze­
mawiają przeciw temu wnioskowi. Przy 
głosowaniu przyjęto wniosek sprawo­
zdawcy.

— [ R o k o w a n i a  z C z e c h a m i . ]  Po­
twierdza się wiadomość, że minister spraw 
wewnętrznych zaprosił pp. Riegera i Slad- 
fowskiego do Wiednia na konferencje w 
sprawie ugody z Czechami. Kiedy ci pa­
nowie przyjadą do Wiednia, nie wiadomo 
jeszcze, gdyż naradzają się oni jeszcze 
w domu ze swymi przyjaciółmi

N. fr. Presse donosząc o tem dodaje, 
że nie chciałaby z góry konferencje te 
nazwać beznadziejnemi dla Czechów. Ten­
że dziennik zaprzecza pogłoskom o zmia­
nach, jakie nastąpić mają w obsadzeniu 
posad namiestniczych.

Petersburg. [ B r o s z u r y  F a d i e j e w a
H e l f e r t a — h o r o s k o p y  s t a w i a n e  

p r zez  Golos d l a  Au s t r j i ] . .  Gołos.pro­
wadzący dalćj idee Katkowa, który tak na­
głe ucichł, że zaledwie kiedy niekiedy daje 
słabe oznaki życia w Mosk. Wied, rozwo­
dzi się nad znaczeniem tendencji Fadjewa, 
które wyłożył wjbroszurze znanćj czytelni­
kom naszym już prawie w całości. Poró­
wnując ją  z myślami barona Helferta, kre­
śli obecne położenie Austrji i stósunekjćj 
do tendencji panmoskiewskich.

„To, o czćm dąwnićj, pisze Golos, mó­
wiło się ciemno i domyślnikami, miano­
wicie o wielkiem powołaniu Rossji ną wscho­
dzie, o materjalnćm i duchownćm połącze­
niu się z nią całćj Słowiańszczyzny, o prze­
znaczeniu tejże, oswobodzeniu Słowian (się), 
wszystko jenerał Fadiejew wypowiedział ja-

bym mieć (naturalnie prócz rozumu pana 
Wrzecionka) jego pałac nad Sanem. Wi­
dok ztamtąd cudowny: szeroka wstęga 
Sanu, żyzne łany falującego zboża, lesiste 
wzgórza w oddali, w najbliższem otocze­
niu ładny ogród i dom wygodny — to 
w każdym razie wiele przyjemności. A je ­
żeli przyjacielu, szczególną łaską gospo­
darza zaszczycony, znajdziesz się nap ią- 
terku w bibljotece, z której jeszcze pię­
kniejszy widok, i zobaczysz się w otocze­
niu doborowych książek, jakich najnowsza 
dostarcza literatura, wtedy ci się zrobi 
bardzo przyjemnie i zapominasz nawet 
o skrzywionej minie i „Zwikierze" pana 
Wrzecionka.

Trzeba przyznać panu Wrzecionce, że 
z podróży zagranicą i ze swoich książek 
wyniósł właściwe wyobrażenie o komfor­
cie, o czem świadczy urządzenie domu 
nad Sanem i niedawne wieczorki w stoli­
cy. Do tego komfortu potrzeba tylko je ­
szcze panu Wrzecionce, aby do korony 
cztery pałeczki przybyło, tem bardziej, 
że koligacje przyzwyczaiły już służbę do 
tytułu: „jaśnie panie!

Mówiono, że gdy cesarz miał przed dwo 
ma laty przybyć do Galicji, już był przy 
gotpwany w Wiedniu cały pociąg towaro­
wy, wiozący ordery, wielkie i małe wstęgi, 
tytuły i td .; otóż w jednej skrzyni miał 
być już zapakowany tytuł hrabiowski dla 
P f°a Wrzecionki. Jakby to pięknie wy- 

W łA  ^ra¥ a Wrzecionko! nieprawdaż? 
Wtedy to i biurokrata magnificus z naj- 

wy szego krajowego urzędu autonomicz- 
go miał być podobnym zaszczycony ty-

n n f e o  CZ ? iestet? »w puch się rozbiły 
u- zwodnicze 1“— nic nie pozostało, 

tylko wspomnienie w annałach familijnych, 
ze anno 1868 lokomotywa już jęczała: 
fal — fa! fą! pod ciężarem tytułów, ale 
rozkaz z gory a raczej nieszczęsny sejm j 
galilejski kajsął z męj parę,, w y k p ić . |

I o igrzysko losów, ów mąż, któremu re­
zolucja^ galicyjska z przed oczu porwała 
ty tu ł, ów mąż stanął w zastępie podno­
szącym walkę o rezolucję. Bas ist der 
rechte poliłische Sinn! to jest głębokie 
pojęcie obowiązków „męża stanu", jakie 
tylko z angielskich powziąć można książek 

W sejmie p. Wrzecionko wiele ma po­
dobieństwa co do zewnętrznych form par­
lamentarnych z Brzytewką, analogja ta 
staje się osobliwie wtedy widoczną, gdy 
obydwaj ci panowie, jak  to już przy je­
dnej podniosłem sposobności, puszczą się 
na niecnotę zakapturzonego Katastrowi- 
cza, wtedy jeden nad drugiego sadzi się 
na dowcipy, jeden z jednej, drugi z dru­
giej strony szarpie biednego Katastrowi- 
cza, który nie mogąc się ogonić, chowa 
się poza swój nos, poza okulary i poza 
sumiaste wąsy.

Wrzecionko czasem bardzo bywa ko­
stycznym, docinkowym, a rzec można, że 
mowy, w których rąbie na prawo i lewo, 
najlepiej mu się udają. W ogóle jego mo­
wy nie odznaczają się tyle budową, głę 
bokoscią argumentów, ile zręcznością zwro 
tów i tu  i ówdzie rzuconą rakietą. Szcze­
gólna rzecz, że p. Wrzecionko pomimo 
że jest w każdym razie usposobienia ży­
wego , w towarzystwie otacza się pewną 
ciężką, ołowianą atmosferą; a  gdy wej­
dzie w kółko znajomych, cały ton roz­
mowy staje się tak naciągniętym, jak 
gdyby go niewidomie sto funtów tłoczyło 
ołowiu. Nie wiem właściwie, czemu to 
przypisać: czy erudycji, czy „ Zwikie- 
rowi “ ?

W całej postaci p. Wrzecionka jest 
trochę ironji i nieukontentowania ze świa­
ta , wszystkie jego mowy i rozmowy są 
zawsze zaprawiane octem.

Żywość umysłu, zresztą erudycja i eko- 
nomja polityczna, stawiają zwykle p. Wrze- 
cionkę w średnim obozie, który nie prze-

P  J j l i u S r g z  1U- P5Piefy m  Prawda, że życie towarzyskie rozwija
rzeczy znalazł się on w obozie‘re z Ł c y j-  zarafem W Py 1 Amei7 k l| sl§ porówno z dobrobytem, z zadowoleniem
nym i w obydwóch ostatnich sesiach I  TiL! w  • i I wewnętrznem, prawda, że Poznań pod
m o w y ch  b y ł  je d n y m  z n a iw a z i ie i s z v e h  m n ie i “ 10 i g ty m  W Zględem  n ie  Sp0czą,ł n a  r ó ź a c h > m ia '
c z y n n ik ó w  r e f o k c L y  S f * *  S w « rz 8d z ld c h  p ia .k ó w ,czynników rezolucyjnej sprawy.

Pan Wrzecionko ma chwile, a nawet 
lata w swem życiu, w których wpada w 
pewien rodzaj snu zimowego, w których 
niewiele się miesza do publicznego życia. 
Ostatnie lata wyrwały go z tej apatji, a 
obecnie rusza on się na polu polityki i 
galicyjskich finansów.

Z powyższych już rysów mogliście za­
uważać, że panu Wrzecionce nie brak na

ja wszystko będzie dobrze!

FRESKI KARNAWAŁOWE
przez B . K . S.

(Ciąg dalszy.)
II.

ależ i tak trudno sobie wytłómaczyć ten 
brak wszelkiego życia towarzyskiego.

Źródło złego leży w pretensjach, w chiń- 
szczyznie, która opanowała umysły po­
znańskie jak dżuma i zabija wszelkie dą­
żenia do swobodniejszego ruchu.

Niegdyś nazwano Poznań Atenami pol- 
skiemi^ (risum teneatis!), dziś możnaby go 
nazwać Pekinem polskim, gdzie spółe-• u • t [ “"‘■""V. r oniucm pumami, gazie spore-

pewności siebie, miarkuje on się czasem lże człowiek I L i ?  niys lcie powiedział, I czeństwo rozklasyfikowane na kasty lepiej 
ażeby tej pewności zbyt ludziom nie o k a-1 chem Rierlnv p 1 S1̂ . . zwierząt sunę- a ę  trzyma w swych skorupach, niż w nie-
zywać, bo ludzie teSo n £ i Z L  c z£ lo  trudno bieskiem państwie. Ileż to delikatnych
jednak bywa, że w chwili zapału nie po- Dziwna rzecz or° sie. na ? r °zmcę. rozgraniczeń i stopni w hierarchji spó- 
trafi się wstrzymać, i wtedy powie coś Niemov md wio 1Ca nas??J węzszej, jak I łeczenstwa poznańskiego? A biada temu, 
co później w g iK zeU  t Z f J\ h W 2 * i o ? r  I kto , P*óg zakazany przestąpi, kto nowa-
Tak się to działo np. niedawno z o w ć m I b r a k  jej zupełnie torską stopą skalać zechce te nietykalne 
dość wyraźnem jego zdaniem że tylko wszvstkieao co ż k.ieg.°)brak tego przybytki przesądu. Okrzyczą go Jakobi-
głupcy mogą inaczej sądzić aniżeli — my uprzviemnia Pan ni a , miejskl,e °.s ł a z a  1Uiem tn P fUo-> lub co najmniej kandyda- Pan Wrzecinntn * , u . . 7 -  uprzyjemnia. Panują tam rozległe i me- tem do O w i ń s k  (Owińska dom ohłaka
zwyerajem ieeo Bn pow ie z miejsca, I ustanne nudy, objawiające się nawet na nych). ( dom obłąka-
zwyczajem jego jest bowiem stawiać duzo fiziognomiach stałych Poznania minaztań w  - • • ■ • •
poprawek i przestrzegać formalnego trak- ców wyrazem sp lL nu  n r z e s ^  andłl Juz ° uajmższych warstwach
towama spraw, gdy iednak koledzy sei- ironii żvria „ „ i?  przesytu,  ̂jakiejś społeczeństwa, bo tam rozgraniczenie mniej
-ow i t Ą n t k 2 H  j  dor e’ als  " czni v  h“
„na mównicę!“ — wtedv n W rzecionko  Ależ Kn I  i , .  - , , dlu do mandaryna kupieckiego, od urzę-
powiada: „dobrze! kiedy panowie chcecie loneno ■ . udno znalezc m| a®ta rozstr2e dnika niższego czynu do hrabiowskiej ko-
będę mówił i z mównicy!11 i znów szero- rvch każde i / ó  f ’ ,z k t°- ro?y, wynalazłby więcej niż 14 klas mo-
kim krokiem ______  ... - T . .   , I ■ . a swoj odrębny cel, odrębną skiewskich, z których każda gotowa po

(l umyc ręce i ciężkiein. we-. ] 
n wyrzut posłać w niebiosy, że

czność'm iała czas nacieszyć sie nuszczo-ldzTTfAB8Ł ar.cmPelaS wys<;Pek’ ponnę-1 podobne niższe twory Bóg obdarzył p ra­
nym przed nin <sorWmem l.u .L  ■ • , Je<3yną komunikację utrzy-jwem bytu i wskazał na obcowanie zludź-

Gdy p. Wrzecion! n idzie wcipem. j mujtj tylko fregaty pocztowe, jakich wzór I mi wyższej rangi. Słuchaj tych ludzi roż­
nie widzi niw,,, j  Przez ulicę, podał nam August Wilkoński w swojej prawiających na zgromadzeniach publicz-
mvśli myśli ,  i me styfzy mc ~  bo... j Papleckiej, a bez których Poznań w swem j nych, słuchaj mówiących z katedry o obo- 
chvlnnn iai ,r0 j* naprzód po- dążeniu odśrodkowem rozpadłby się zu-1 wiązkach człowieka, potępiających prze-
w inki ono 'i. j decydował nietylko | pełnie na składowe pierwiastki i stałby | sądy, obejmujących słowem miłości cała 
roi nko S° j  P°“  temu właścicielo-j się zbiorem zaklętych zamków, bez zacza- społeczność, a karcących ironja drwina 

p acu pod cegielnią, co ciągłe robi jrowanych księżniczek niestety. Imi, ba nawet przekleństwem wszystko



2 KRAJ z niedzieli 20 lutego 1870.

sno i prosto, że to wszystko jest zadaniem 
polityki rossyjskićj jak na wsehodzie, tak 
w ziemiach Słowian austrjackich.

Cała treść artykułów Fadiejewa zamyka 
się w jego własnćm wyrażeniu: „Polityka 
rossyjska mieć będzie powodzenie wtedy 
tylko, kiedy wszystkie matki w dolinach 
gór Bałkańskich i na brzegach Witawy ko­
jąc dzieci swoje, mówić im będą „nie płacz­
cie; wkrótce przyjdą Moskale i przyniosą 
wam cukierka.®

Mówią, że w kancelarji hr. Beusta, go­
tują odpowiedź oficjalną Fadiejewowi, a w 
Translitawji odpowiedź już przeprowadzo­
na urzędownie. Jako adwokat ministerstwa 
węgierskiego, zjawił się jenerał Tiihr były 
jenerał Honwedów, a obecnie zapamiętały 
deakista i tłómacz idei hr. Andrassego.®

Przytacza tu Gołos mowę Tuhra wygło­
szoną w Aradzie i w nićj kładzie nacisk 
głównie na ustęp, gdzie Tilhr radzi o d b u ­
d o w a ć  P o l s k ę ,  któraby posłużyła za 
mur odgradzający interesa Austrji, od sty­
czności z dziczą moskiewską. Przytćm u- 
mieszcza uwagę: „Receptę tę dla Rossji wie­
lu już przepisywało, ale c a ł a  E u r o p a  
nie posiada ani tyle siły, ani umiejętności, 
aby nam według nićj lekarstwo przygoto­
wać mogła, dla tego więc co do tego pun­
ktu, to Rossja może być najzupełnićj spo­
kojną.® Są to zasłużone drwiny z dyplo­
macji. Dalćj zwracając wzrok na Słowian 
Austrji pisze:

„Bezzasadniejszą jeszcze jest polityka 
Austrji względem Słowian zachodnich jćj 
podwładnych. Właściwość i oryginalność 
Austrji głównie zasadza się na tćm, że ona 
obok ogólnćj polityki państwowćj, stóso- 
wnie do okoliczności czasu i miejsca, ma 
na usługi jeszcze inną politykę wyjątkową. 
W Dalmacji n. p. w Trjeście i Istrji, rząd 
wiedeński nie wiadomo dla jakich widoków 
popiera Włochów i w punktach spornych 
i niespornych zawsze przechyla się na stro­
nę partji włoskićj. Tćm właśnie rząd wie­
deński zmusza Dalmatyńców szukać po­
mocy na zewnątrz, czyli przygotowuje gle­
bę dla Rossji. To samo powtarza się i w 
Galicji (?). Rząd trzymając stronę Pola­
ków (?), odbiera Rusinom nawet nadzieję 
zadosyćuczynienia prawym ich żądaniom, 
i zmusza ich ufać Rossji (!), widzieć w nićj 
wybawczynię (!) od podwójnego (?) bo rzą­
dowego i polskiego (?) ucisku. W Czechach 
rząd proteguje Niemców tak jak w Dalma­
cji i Galicji Włochów i Polaków."

„W Węgrzech powtarzają się teżsame 
bistorje; lecz im bardzićj Węgrzy gniotą 
swoich Słowian, tćm silnićj w nich budzi 
się drzemiący dotąd duch i siły żywotne. 
Słowaki nienawidzą Węgrów (zamieściliśmy 
niedawno korespondencję wręcz przeciwną 
apetytowi Moskwy. Red). Chrobaci odpy­
chają ich rękami i nogami, a w Pograni­
czu wojskowćm najmniejsze zwycięztwo, 
naj pierwsze i małe wkroczenie Madziarów, 
wzburzy umysły i jak sądzić można z ob 
jawów, zagrzmi rewolucja straszniejsza od 
r. 1848.

Przytacza następnie Gołos jako poparcie 
wypowiedzianych zdań o polityce Austrji, 
ustęp dosłowny z broszury Helferta, w któ­
rym autor tak mówi o Austrji: „Jeżeli 
polityka ta  beztaktowna Austrji potrwa 
jeszcze lat 10, to od Litawy do Salzburga, 
od południowych spadków gór Karpackich 
aż do brzegu lewego Sawy, grunt dla Mo­
skwy tak będzie przygotowany, jak się je­
nerałowi Fadiejewowi z jego całym szta 
bem jeneralnym nawet nie śniło. Pierwszy 
żołnierz moskiewski, co w pełnćj zbroi 
przejdzie granicę Węgier, będzie spotkanym 
jako zbawca i padnie, jak  domek z kart 
ustawiony, wspaniała budowa Niemców i 
Węgrów, śród radości ogromnćj Słowian, 
których oni ugniatać, tylko ugniatać, a nie 
łączyć w węzeł sympatji bratnićj umieli."

„Tak więc— pisze Gołos— według słów 
męża stanu Austrji, rząd sam w nićj przy­
gotowuje pole dla panmoskwicyzmn i po­
stępów Rossji u Słowian południowych i 
zachodnich. R o s s j i  z o s t a j e  d z i ę k o wa ć  
t y l k o  A u s t r j i  za  jćj  w z g l ę d y  i cze 
kać tćj chwili, w którćj na dobrze już przy- 
gotowanćjroli, d z i ę k i  t r o s k l i w ć j  op i e ­
ce p o l i t y k ó w  a u s t r j a c k i c h ,  płody 
wyrosną i dojrzeją. Chwili sposobnćj do 
zbioru tych owoców, Rossja z pewnością 
nie przeoczy.“

B. Helfert radzi w końcu swćj broszury, 
aby rząd austrjacko-węgierski zrzekł się 
panowania niemieckiego w Cyslitawji i cen 
tralizacji węgierskiój w Translitawji, przy­

wstrzymuje postęp i cywilizację, ale nie 
patrz na nich, gdy wlezą napowrót do 
swej skorupy przeżuwać w milczeniu okru­
chy cudzej i swojej mądrości i zaprzeczać 
życiem dopiero co wygłoszone prawidła i 
teorje.

Ale gdzież mnie myśl szalona unosi — 
podobno wdałem się w krytykę, a  tym­
czasem zaniedbuję strasznie moich boha­
terów, którzy u  Sterna lada chwilę obu­
dzić się mogą, boć już zegar ratuszny 
wygłosił 11-tą ranną godzinę. Spieszmy 
więc do nich.

Właśnie też Zbiś zaczął przecierać oczy, 
spojrzał na zegarek i zadzwonił na nu­
merowego.

— Śniadanie

zywając Słowian do udziału nietylko w' o- 
gólnym, miastowym i prowincjonalnym, ale 

państwowym samorządzie, co możebne 
wtenczas tylko, kiedy w zupełności zaspo­
kojone zostaną wymagania Galicjan Pola­
ków i Rusinów, żądania czesko-morawskićj 
opozycji i wymogi patrjotów słoweńskich.

Helfert, który w ciągu wielu lat sam 
hołdował centralizacji, obecnie ją przeklina 
i przechyla się do systemu federacyjnego 
w Austrji. „Zdaje się — pisze Gołos — że 
patrjota austrjacki zbyt w tym punkcie 
unosi się.;

Niemcy austrjaccy najsłusznićj wystrze- 
w ją  się federalizmu jak czart świętości, 
bo od niego oczekują tylko upadku hege- 
monji Niemców nad Słowianami, a osta­
tecznie i zburzenia Austrji.®

„Nie! wykrzyka Gołos. Nawet czarowny 
federalizm nie jest już w stanie uratować 
ją  od przygotowanćj dla nićj oddawna doli. 
Jedyny systemat jaki da się zastósować do 
Austrji, jest rozłożenie jćj na pierwiastki: 
krańce jćj odejdą do Włoch, Niemiec, a 
może i do Rossji, a ostatki uformują nowe 
państwo Słowiańskie (11) Niech tylko Prusy 
rozporządzą się po swojemu, niech przyjmą 
pod skrzydła swoje czysto niemieckie pro­
wincje Przedlitawji, wtenczas rozwiązanie 
kwestji austrjacko - słowiańskićj, znacznie 
ułatwionem będzie dla Rossji, którćj zosta­
ną na drodze tylko już same Węgry. O tych 
i mówić nie ma co. Żyją jeszcze w armji 
rossyjskićj wspomnienia tych chwil, w któ­
rych Węgrzy czołgali się u nóg rossyjskie- 
go cara.“ Szkoda, że Hasnery i Giskry nie 
czytają pism rossyjskich.

— [ W e r b u n e k  z Ga l i c j i . ]  Minister­
stwo oświaty postanowiło powołać młodych 
filologów słowiańskich z Austrji do Rossji, 
by ich przysposobić na nauczycieli rossyj­
skich szkół gimnazjalnych. Na zapomogi 
dla nich ustanowiono rocznie 25,000 rubli. 
Przeszłego roku przysposobiono 29 takich 
nauczycieli z Austrji; na przyszłość pań­
stwo na własne koszta 20 rocznie utrzy­
mywać będzie.

Francja.
P a ry ż  15 lutego.

□  [ Z w i a s t u n y  b u r z y  — p i e r w s z a  
i n t e r p e l a c j a  o r o z w i ą z a n i e  i z b y  — 
D a r u ,  B u f f e t  i L o u w e t  — s p r a w a  
M e g y — „ n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  s t r o n ­
n i c t w ® — w r a ż e n i e  m o w y  t r o n o w ć j  
k r ó l a  p r u s k . — hr. D a r u ,  j e g o  c h a ­
r a k t e r  po za  k r z e s ł e m  m i n i s t e r j a l -  
n ć m  —  s p r a w a  ks.  B o n a p a r t e g o . ]  
W Tuilerjach coraz bardzićj zaczynają się 
oswajać z myślą rozwiązania izby. Dzisiejsi 
deputowani nie lgną do Olliviera choć z 
konieczności idą za jego gwiazdą. Ollivier 
zrobił, co mógł w krótkim czasie 6 tygo­
dni; jeżeli pomimo to za mało poszedł na­
przód, to wina stanowiska większości, cią­
głych zatargów o bagatele i pretensje ma­
łych duchów. W kraju zaczynają się już 
niecierpliwić i w dziennikach paryzkich zja­
wiają się już złowróżbne ptaki, które śpie­
wają: „dotąd gabinet rozwinął wiele męz- 
twa i naczelnik jego pokazał wielki talent, 
lecz męztwo i talent nie dokaże jeszcze ni­
czego, potrzeba nadto przezorności i przeni­
kliwości!® Ollivier dotąd napotykał ciągle 
zawady złćj woli, nieufności i podejrzeń; 
nowa izba sprowadziłaby nowych ludzi, 
nowe życie, a pewna nadzieja tego wszyst­
kiego, jużby mu ułatwiła stanowisko. I w 
zagranicznćj polityce zaczyna się już nieco 
ożywiać. Z Wiednia usiłują usidlić hrabiego 
Daru, a ponieważ tenże był nie dawno temu 
orleanistą, stoi przeto jeszcze w takich stó- 
sunkach, któreby nim mogły łatwo nakie­
rować w ten sposób, iżby to Ollivierowi 
szkodzić mogło. W ogóle dość pochmurna 
przyszłość otwiera się przed nami i nie 
powinno to nikogo przerazić, gdyby wkrótce 
dzienniki groźnie odzywać się zaczęły prze­
ciw Niemcom i Prusom.

Co do rozwiązania izby wniesiono już 
pierwszą interpelacją. Odparł ją  wprawdzie 
Ollivier. Lecz w samym gabinecie panuje 
mniemanie, że w obec dzisiejszćj większości 
izby nie ma pewności dla rządu parlamen­
tarnego.

Daru, Buffet i Louvet, są zdecydowani 
poruszyć kwestją rozwiązania izby na ra­
dzie państwa. Byliby to uczynili nawet, 
gdyby się nie obawiali, aby ich nie skom­
promitowali: Ollivier, Valdrome, Richard, 
a nawet i Segris. Przyjaciele Olliviera za­

pewniają, że i onby przystał na rozwiąza­
nie izby, lecz że nie chce za bardzo na­
rzucać się cesarzowi, ale się spodziewa, 
że go z czasem przekona. Dziś zezwoliłby 
ną to Napoleon III tylko z przymusu. 
Słowa p. Duvernois w Peuple Franęais nie 
pozwalają wątpić o tem. „ M u s i m y  się,  
pisze on, p r z y g o t o w a ć  na  nowe p r z e ­
s i l e n i e  m i n i s t e r j a l n e . *

Megy, który zabił ajenta policji, dał po­
wód dziennikowi Peuple Franęais do ogło­
szenia artykułu pod tytułem: „ S p r a w i e ­
d l i w o ś ć  s t r o n n i c t w . ® Jest w nim na­
stępujący ustęp: „Dziesiątego stycznia
przedstawiły się dwie osoby w mieszkaniu 
księcia Piotra Bonapartego. O jednćj z nich 
wiadomem było, że się w podobny sposób 
zjawiła z Rochefortem u drukarza Rachet- 
ta, który został czynnie znieważonym. Druga 
osoba miała broń przy sobie, Dwie inne 
osoby czekały przed domem na to, co zaj­
dzie między księciem a obydwoma szcze­
gólniejszymi gośćmi. Cóż się przydażyło w 
salonie księcia? Po żywćj zamianie słów, 
którćj szczegóły zapewne sąd oceni, jedna 
z osób przybyłych do salonu została za­
bitą. Natychmiast nie czekając na orzecze­
nie sądowego śledztwa, cała opozycyjna 
prasa pospieszyła z potępieniem i obwinie­
niem o zabójstwo tego, który może dla 
własnćj obrony, użył swćj broni. W mie­
siąc potem, lOgo lutego przedstawia się 
komisarz policyjny panu Megy, w celu wy­
konania rozkazu uwięzienia; ten zaś osta­
tni, zamiast się poddać prawu, strzela do 
swoich gości, rani komisarza lekko i zabija 
jednego z jego ajentów. I jakżeż teraz ten 
czyn zbrodniczy sądzą dzienniki opozycyj­
ne? Proszę czytać Rappel, z jaką to tam 
sympatją jest mowa o mordercy?®

C l o c h e  idzie jeszcze dalej, bo pisze: 
„Jedno z tych aresztowań nie przyniosło 
korzyści władzy. Megy przyjął urzędników 
policyjnych strzałami z pistoletu. Inspektor 
Mourat został zabity na miejscu, a komi­
sarz policji raniony.1' Reveil otwarcie wy­
powiada swoje zdanie: „Połączmy się wszy­
scy w celu obudzenia szacunku dla praw 
obywatelskich. Wielki przykład dał nam 
właśnie jeden energiczny syn ludu.... bro­
nił się, a sprawiedliwość musi uznać, że 
miał słuszność.11 A niżćj w tymże samym 
nrze pisze Reveil: „P. Megy miał rację do 
prawnego oporu."
QMowa tronowa króla pruskiego dla tego 
szczególnićj w świecie politycznym tutej­
szym dobre zrobiła wrażenie, że najwię­
kszą wagę przypisuje pokojowi, jego utrzy­
maniu i pokojowemu rozwikłaniu spraw 
niemieckich. Co się tyczy słów przypisywa­
nych hr. Daru co do interwencji Francji 
z powodu wypadków bawarskich, to wszyst­
ko jest bajką. Nic podobnego nie było. Hr. 
Daru od 20 lat żyjący zdała świata urzę­
dowego, jako mąż opozycji jest bezwątpie- 
nia doskonałym mężem stanu i dyplomatą 
ale na stanowisku ministra spraw zewnę­
trznych, lecz w rozmowie prywatnćj nie 
krępuje się bynajmnićj żadnemi względami 
neutralności ani ostrożności.

W takich rozmowach hr. Daru, nie przy­
pisując im żadnego znaczenia, mówi za­
zwyczaj jako człowiek prywatny i słowa je­
go do niczego nie zobowiązują. Ludzie też 
nie znający jego usposobienia, pochwycili 
słowa jego wypowiedziane przy kominjra 
w salonie i natychmiast wysnuli z nich ja ­
kieś pogróżki interwencyjne i noty, o któ­
rych mówiący wcale nie myślał.

Sprawa księcia Piotra Bonapartego wkrót­
ce zostanie wniesioną przed sąd przysię­
głych, który ma być złożonym z 22 rad­
ców jeneralnych.

Włochy.
Rzym 13 lutego.

? [ O d r o c z e n i e  i p r z y s z ł o ś ć  s o ­
b o r u . — Ks. H a l k a  L e d ó c h o w s k i . — 
R e w j a  w o j s k  p a p i e z k i c h .  — B ig o ta  
o d t y l c ó w k i .  —  K ł o p o t y  c e n z u r y  
r z y m s k i e j .  — T r z y  k a t e g o r j e  c z y ­
t e l n i k ó w .  —  Schema: De ecclesia Chri- 
sti, j e g o  a u t e n t y c z n o ś ć .  — P r z y ­
c z y n a  ł a m a n i a  t a j e m n i c y . — Dłujgi 
t a l a r  i d ł u g a  b ro d a .]

Słabość papieża, o której donoszono, 
ogranicza się na wielkiej drażliwości. Cóż 
bo się stanie wtedy, jeżeli sobór ma być 
odroczonym, a tu jeszcze nic nie zrobiono 
i nic się w ogóle w krótkim czasie nie 
zrobi? Wielu biskupów nie waha się o­

świadczać, że na jesień nie przybędą do 
Rzymu. A niemało mają do tego powo­
dów, zwłaszcza ci, którzy daleko mają do 
domu. Bo jakże mogą azjatyccy, afrykań­
scy lub amerykańscy biskupi w przeciągu 
trzech miesięcy odbyć podróż tam i na­
powrót? Z drugiej znów strony któż im 
za złe brać może, iż pragną ujrzeć ro­
dzinne swoje strony?

Ztąd też wnoszą tu , że po odroczeniu 
sobór nie zbierze się znowu, aż za jakie 
lat kilka. Sam kardynał Antonelli oświad­
czył swym poufnym znajomym, że nie 
będzie głosował za zwołaniem nanowo 
soboru. Kardynała tego bardziej niż pa­
pieża zajmuje strona polityczna tej całej 
sprawy; nieradby jednak, żeby wywołała 
zbyt wielkie zgorszenie rządów. Bardzo 
był niekontent z tego, że papież pochwalił 
artykuł z Cmilty, o którym wam donosi­
łem, a który nietylko z całego społeczeń­
stwa dziewiętnastego stulecia, ale i z rzą­
dów robi sobie igraszkę, a rządowi fran- 
cuzkiemu cukruje tylko pigułkę, ponieważ 
Napoleona HI jeszcze potrzebują wRzymie.

Postępowanie arcybiskupa Ledóchow- 
skiego w sprawie uregulowania katolicyzmu 
w Rosji różnie tu  niektórzy tłumaczą. — 
Mówią jedni, że ufa on więcej wewnętrz­
nej i niedającej się stłumić sile narodo­
wości polskiej, aniżeli przyszłości hierar- 
chji kościelnej, gdyby takowa dłuższy 
czas miała być wypartą ze swej działal­
ności w Rosji.

Inni sądzą, że hr. Halce Ledóchowskie- 
mu przedewszystkiem idzie o to, ażeby 
zyskał dla swego kościoła obszerne pole 
propagandy i że to życzenie wyżej stawia 
od dążności wymożenia na carze dawnego 
stanowiska kościoła katolickiego w Polsce.

Powtarzam pogłoski w celu rejestrowa­
nia tylko wszystkich nowostek soborowych. 
Innego one~nie mają na teraz znaczenia.

Odkładana ciągle rewja wszystkich wojsk 
papiezkich ma nareszcie nastąpić w bie­
żącym miesiącu. Robiono już kilka prób 
odtylcówek, wynalezionych przez p. Bigot 
z Besanęon. (Nazwisko wynalazcy odpo­
wiada dość trafnie celowi i duchowi oży­
wiającemu całą armję...) Karabiny bowiem 
Remingtona, używane od czasów Montany, 
są wprawdzie eleganckie i lekkie, ale po 
dłuższem użyciu przedstawiają liczne bra­
ki, wobec których pożądanym się okazuje 
nowy system.

Cenzura rzymska nie ma dość rąk do 
odegnania się zewsząd zjawiającym się 
doniesieniom o soborze. Łatwo to można 
spostrzedz, że mimo całej surowości za­
chowuje ona pewne względy i między 
czytającą publicznością rozróżnia pewne 
kategorje. Pierwszą z tych kategorji spo­
tykamy w kawiarniach. Muszą się one dziś 
raczyć postną strawą Osservatora albo 
dzienników urzędowych.

Gazet zagranicznych nie widać tu teraz 
wcale; z włoskich Perseveranza medjo- 
lańska zjawia się tylko w oficynach obu 
rzymskich dzienników, gdzie z niej prze­
drukowują skargi na z ły  stan rzeczy we 
Włoszech — lecz pismu nie pozwalają o- 
glądać światła Rzymu. Tylko z bogatymi, 
z bankierami i z cudzoziemcami obchodzą 
się z nadzwyczajną oględnością; musieli 
jednak i oni od niejakiego czasu spostrzedz, 
że nieraz zanadto spaźniają się numera 
prenumerowanych przez nich takich dzien­
ników, jak  Messenger Galignaniego i inne.

Szczególna rzecz, gdzieżbo byłoby lepiej 
demaskować oszczerstwa prasy zagranicz­
nej, dotyczące zajść tutejszych, jeżeli nie 
w samym Rzymie?

Kraj dotąd przepuszczają, lubo słychać, 
że robią z pewnych stron starania, aby 
mu odebrać debit do Rzymu.

Niektóre dzienniki zarzucają nieauten- 
tyczność ogłoszonym ustępom z szematu: 
De ecclesia Chrisli. Otóż jestem w możno­
ści stwierdzić własnem przekonaniem ich 
autentyczność.

Największą część zajmuje dowodzenie 
oparte na cytatach buli papiezkich, orze­
czeniach ojców kościoła itd.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie doręczono jeszcze ojcom soborowym 
szematu co do nieomylności papiezkiej.

Jeżeli zresztą niektórzy księża nie tak 
dokładnie zachowują tajemnice soborowe, 
jakby sobie tego życzyła kurja, pochodzi 
to z poczucia potrzeby pozyskania sobie 
opinji publicznej. Ogólnie skarżą się na 
to, że bardzo wiele czasu zajmują formal­
ności potrzebne do uzyskania głosu na

soborze. Wiadomo wam, że o każdy głos 
wprzód należy robić podanie do komisji 
postulacyjnej. Zanim odpowiedź i zezwo­
lenie nadejdzie, często już zapał i ochota 
mówcę odbiega. Nic dziwnego więc, że 
przed otrzymaniem odpowiedzi z komisji 
postulacyjnej niejeden z biskupów zwierzy 
się ze swem zdaniem przed przyjaciółmi 
i zaufanymi.

Ztąd też niezawodnie pochodzi wieść 
o pewnej mowie księdza hiszpańskiego 
z drugiej półkuli ziemi, której przedmio­
tem był zarzut, że niestosowną jest rze­
czą, aby biskupi nie używali w czasie 
występów długiego talaru. Nieuniknioną 
też było rzeczą porównać ten długi talar 
z długą brodą biskupa z Paderborn

Sprawy miejskie i powiatowe.
Z k ra ju .— [W s p r a w ie  s z k ó ł — z a p y ta ­

n ie  — g ło s  do d e le g a c j i ] .  — Obdarzono nas 
nielada samorządem w szkołach, przez utworzenie 
w c. k. namiestnictwie galic. departamentu pod 
nazwą „rada szkolna krajowa,® którą jakby na 
ironję ścieśniwszy ze wszech m iar'w  przynale­
żnych jej prawach, skazano na ciągłe szamotanie 
się w labiryncie nieporządku, jaki tćj instytucji 
po ś. p. byłych władzach szkolnych w posagu się 
dostał, a szkoły nasze pozostawiono na pastwę 
nieładu, do czego ostatecznie ministerstwo oświaty 
szczodrze swój ręki dołożyło, a mianowicie przez 
pozostawienie szkół ludowych w całym kraju pod 
kontrolą jednego tylko inspektora, bez żadnśj 
innśj opieki.

O ile nam wiadomo, jeszcze w czerwcu roku 
zeszłego przesłała rada szkolna propozycję mini­
sterstwu w celu nominacji dwóch inspektorów dla 
szkół ludowych. Nominacja ta tem była naglejszą, 
że po przeniesieniu osławionego Machera (za co 
daj im Boże zdrowie) pozostał tylko jeden inspe­
ktor dla szkół ludowych p. Olszewski, i ten do 
obecnśj chwili na całą Galicję i Krakowskie sam 
wszystkie obowiązki inspektora wypełniać jest 
zmuszonym.

Co z tą propozycją ministerstwo oświaty zrobiło, 
Bóg jeden wiedzieć raczy; my zaś tylko wiemy) 
że dzięki niemieckiśj pieczołowitości, pozostawio­
no szkoły nasze miłosierdziu Bożemu i zupełne­
mu nieładowi, a to wszystko naturalnie na karb 
autonomji. Jak długo stan ten potrwa, trudno 
przy dzisiejszych sileniach się i przesileniach od­
gadnąć, na wszelki jednak wypadek byłoby wielce 
pożądanem, by przynajmniój dla jakiego takiego 
dozoru szkół raczyło ministerstwo po 10-miesię- 
cznśm namyślaniu się, już raz załatwić propo­
zycję rady szkolnśj i nominować inspektorów, 
a naszą delegację w Wiedniu upraszamy, by ze­
chciała zająć się tą sprawą i postarała się o przy­
spieszenie rzeczonego załatwienia, a to tem bar­
dziej , że jeżeli stan obecny szkół naszych tak 
dłużój potrwa, to niezadługo przyjść może do 
tego, czego sobie już tak dawno pieczołowici nasi 
opiekunowie życzą t. j. do zupełnój ciemnoty mię­
dzy ludem.

C hrzanów , 15 lutego. — [ S p r a w o z d a n i e  z 
o s t a t n i e g o  p o s i e d z e n i a  r a dy  powia towćj  
z 12 s t y c z n i a ] . — Po krótkiśj przemowie wice­
prezesa odczytano protokół z ostatniego posiedze­
nia, który bez zmiany przyjęto.

Sekretarz odczytał następnie sprawozdanie z 
czynności wydziału, z którego się pokazuje, że 
w r. 1869 było wpływów do dziennika podawczego 
1783. Wydział wniÓBł przedstawienie do minister­
stwa spraw wewnętrznych o zniesienie sesji wój­
tów (amtstagów) w Krzeszowicach, na co odmowną 
otrzymał odpowiedź. Do sejmu wydział podał 
wniosek o zaprowadzenie trafik solnych, czego 
ministerjum skarbu odmówiło. Do zwierzchności 
gminnych wydał wydział rozporządzenie, że bydło 
do gmin wprowadzane powinno być zaopatrzone 
świadectwem zdrowia. Zresztą załatwiał wydział 
bieżące sprawy gminne, policyjnosłużbowe, dro­
gowe i inne, jak to ze sprawozdań pojedynczych 
sekcji się pokazuje. Główną czynnością posiedze­
nia rady było uchwalenie budżetu na rok 1870. 
Uchwalono po długiśj dyskussji na drogi 8% do- 
doatku, na potrzeby powiatowe 2 */a % , ogółem 
10'A % dodatku powiatowego ‘).

Wiadomości z literatury i sztuki.
— Na posiedzeniu oddziału nauk moralnych w 

towarzystwie naukowćm krakowskiem za luty prof, 
filologji klasycznśj dr. Alfred Brandowski czytał 
wyciąg ze swych wykładów uniwersyteckich: „O 
historji cywilizacji rzymskiśj.® W odczytanym pe- 
rjodzie I. przewodniczką autorowi jest lingwisty-

*) Z przesłanych sprawozdań wydziałowych i po­
rządku dziennego bez protokółu posiedzęnia nie 
możemy dojść, co w ł a ś c i w i e  na  p o s i e d z e ­
n iu  uch wa lon o .  Red.

i golarza — zawołał do 
wchodzącego.

Przebudzony Staś spojrzał na niego z za­
dziwieniem i mruknął:

— Toż to zwyczaje, żeby ludzi porzą­
dnych o północy budzić?

— Chcesz powiedzieć o południu, mój 
Stasiu, wszakże to już po jedenastej.

— A niech będzie i później, to szyk  
właśnie żeby późno wstawać, ale ty już 
na zawsze zostaniesz paraijaninem ; obu­
dziłeś mnie i teraz już nie będę mógł 
zasnąć, a  zdałoby się przecież wyspać za 
dwie nocy.

— Przecież dzisiejszej nocy tak  bardzo 
się nie zmęczyłeś, małoś tańczył.

— To prawda, ale bo też miałem inne 
zatrudnienie. Niedaleko sali mieliśmy ma­
łego skromniutkiego kwinia (kwindecza), 
robiłem zatem częste wycieczki do niego,

— No i jakżeż interesa?
—  Powiadam ci świetne, alboż ja  fryc 

jaki, żebym przegrywał. Oskubałem ich 
niezgorzej i wiesz co Zbiniu, chcąc ci po­
kazać, że się nie lumpuję (wyrażenie mło­
dzi), zapraszam cię na śniadanie do Kur- 
nasia; będą ostrygi, Yquem, pan-szam i 
co zechcesz 1

— Dobrze, dobrze, — ależ ubieraj się,

bo o drugiej cały nobliwy świat będzie 
tam na śniadaniu, a tu  trzebaby jeszcze 
kilka wizyt oddać.

— Aha rozumiem, — uważałem, żeś 
wczoraj uwijał się przy Andzi i dobrześ 
zrobił; z nią się ożenić, to lepiej jeszcze 
jak  grać w karty i wygrać. Więc to do 
niej chcesz popędzić z wizytą?

— A jakże, — chciałbym tylko, żeby 
tam jako tako się zaprezentować, bo temi 
dorożkami djable licho się zajeżdża.

— Spuść się na mnie. Pożyczę powozu od 
Józia i sam z tobą pojadę, przyrzecz mi 
tylko, że za dni kilka sprawisz sobie ekwi- 
paż, boć bez tego przecież konkurować 
o Andzię nie myślisz.

— Mój drogi Stasiu, zrobię wszystko, 
co zechcesz, tylko nie chciałbym za wie­
le robić znajomości z żydkami.

.— Jeden nam wystarczy; nie obawiaj 
się, wszystko pójdzie jak  po maśle, a jak 
się ożenisz, spłacisz wszystko posagiem i 
jeszcze ci się nie zły grosz zostanie.

—  Tak, tak, ale to rzecz śliska i nie­
pewna 1

— Slizka, niepewna, jaki mi ostrożniś 1 
Kto nie ryzykuje nic nie ma. Cała eko- 
nomja na tem zależy, aby jak najmniej­
szym nakładem zyskać jak  najwięcej. Otóż 
przypuściwszy, że włożysz w entrepryzę 
ożenienia się trzy lub cztery tysiące, do­
staniesz trzydzieści, zyskałeś widocznie 
26,000; to prosty rachunek, ale wam o 
tem ani mówić, wy nie macie wyobrażę 
nia o ekonomji.

— No co to, to pojm uję, jasne jak  
słońce. Już to ty  masz nie zły rozumek 1 
Ale teraz ubieraj się, bo czas nagli.

Mimo tego napomnienia Staś jeszcze 
z największą flegmą zapalił sobie cygaro 
w łóżku i wykładał powoli a  dobitnie za­
sady ekonomji swemu przyjacielowi.

Zbiś przez pół tylko słuchał, najprzóć 
dla tego, że sprawy tak  ważnej jak  ubra­
nie się, nie lubił zaniedbywać, powtóre

z przekonania, że mądrość wykładana 
przez Stasia niezupełnie kwadruje z jego 
głową. Przerywał mu często, zapytując 
się o radę, jak  włosy ułożyć, jak  krawat 
zawiązać, jakie rzeczy wziąć na siebie, a 
Staś z powagą profesora na wszystko go­
tową i stanowczą miał odpowiedź.

Około godziny pierwszej nareszcie, obaj 
młodzieńcy ukończyli staranną toaletę, 
przyjrzeli się sobie szczegółowo i zupeł­
nie z siebie zadowoleni opuścili hotel pod 
gwiazdą.

Czas podobno przypatrzyć się bliżej 
naszym bohaterom, czas powiedzieć coś­
kolwiek o ich zewnętrznej postaci, wieku, 
urodzeniu, stosunkach majątkowych i t. p. 
nie chcąc ich wystawić na ukośne spoj­
rzenia i poboczne zapytania, które zwy­
kle prawdę więcej zagmatwają niż wy­
świecą.

Otóż począwszy od starszego Stasia, 
trudno mu odmówić pięknej, smukłej i 
giętkiej figury, pewności wchodzie i spoj­
rzeniach. A miał on do tych spojrzeń oczy 
czarne; ruchliwe, ocienione w łuk wygiętą 
brwią, włosy ciemne, wąsik tegoż koloru, 
cerę bladą lecz zdrową, usta nieco zbla- 
dłe, lecz misternie wycięte, na których 
igrał wiecznie półironiczny uśmiech. Miłą 
powierzchowność podnosił jeszcze ubiór 
staranny, ale nie pretensjonalny i ujmu- 
jece ruchy, pełne swobody, a  jednak no­
szące na sobie jakąś cechę niepowszednią. 
Kto sie jednak bliżej wpatrzył w tę tak 
miłą twarzyczkę, dostrzegł po pewnym 
czasie jakiś przelotny wprawdzie, ale dość 
wyraźny odcień chytrości, który czasami 
piękną tę twarz przyoblekał szpetnym 
wyrazem.

Zupełnem przeciwstawieniem Stasia był 
Zbinio.

Był to sobie młody jeszcze prawie bez- 
wąsy blondynek, dość zgrabnie zbudowany, 
choć może nieco za okrągły, twarz bez 
wyrazu, oczy duże siwe, błąkające się

bezustannie z przedmiotu na przedmiot, 
ale ciągle niezmienne, jak  owe szklane 
oczy woskowych figurek, twarz przytem 
rumiana i czerstwa, ubiór staranny nie­
rzadko przesadą nacechowany.

Obaj należeli do złotej młodzieży. Cze­
mu ? Bo Staś miał tytuł własności na ja ­
kiejś wiosczynie, a Zbiś był domniema­
nym następcą tronu dziedzica na Koziej 
Wulce, dobrego, ale niezasobnego gospo­
darza, który w swym jedynaku upatrywał 
wszystkie cnoty i zdolności. Staś miał 
długów więcej niż majątku, utrzymywał 
się po większej części z kart i z małego 
handelku końmi, ale umiał tak  wszystkim 
oczy zamydlić, że uchodził w Poznaniu za 
wcale niezłą partję, tembardziej, że swemu 
dość powierzchownemu wykształceniu u- 
miał sprytny nadać pozór wykończonej 
zupełnie budowy.

W ślad za bohaterami naszymi wpadnij­
my na chwilę do p. Kurnatowskiego.

Siedzi tam już dość liczne grono na 
szych złotych. Stasia przywitano przyja­
znym okrzykiem, Zbinia złośliwemi uwa­
gami.

— Kochany Zbiś pewnie do oświadczyn 
się zabiera, bo jakby zdjęty z żurnala, 
pewnie pan Witzke grubo przypisał do 
książki, — zawołał jakiś podźyły już ka­
waler z czerwonym nosem i obchodził 
naokół biednego Zbisia z komicznemi ge­
stami. — Jaki tużurek...

— Daj go katu! a i inexprimable mo­
głyby osłaniać nogi jakiego wychudłego 
lwa paryzkiego. Pewnie ci ten garnitur 
Staś sprowadził, co?

Tu Staś wziął w protekcję rumieniącego 
się towarzysza.

— Dalibyście pokój żartom. Macie Zbi­
sia za fryca, a on wam najlepszą pannę 
weźmie z przed nosa., zobaczycie!

— Oho! oho 1 — odezwały się głosy, ni­
by w parlamencie angielskim.

— I któraż to ta szczęśliwa, wybrana,

ukochana, jeźli wolno zapytać,— wtrącił 
mały, ruchliwy brunecik, którego czytel­
nikom pod nazwiskiem Julisia przedsta­
wiamy.

— Dowiecie się w swoim czasie, a tym­
czasem wypijemy za zdrowie bogdanki 
Zbisia... zgoda?

— Zgoda! zgoda! — odezwano się ze­
wsząd.

— Nie masz zgody! veto! — odezwał 
się p. Paweł z czerwonym nosem, — nie 
masz zgody, dopóki się nie dowiem, kto
funduje.

— Pewnie nie ty, -— odrzekł Staś try­
umfująco i kazał dać kilka butelek szam-

w zakresie arskim. W dyskusji, którą z szan. 
prelegientem prowadził prof, lingwistyki porówna­
wczej Henryk Suchecki, rozjaśniały się zagadnie­
nia . o ludach i językach italskich, o wielorakich 
nazwach najwyższego bóstwa u Arów, o specjal­
no ci ramejów w pniu ludów semickich, o rol­
nictwie u ludów praarskich, a patrjarchalności 
/ c ze "  obec Indów innych, o systemie liczenia 
wunast owym, o kierunkach i drogach pochodów 
T,,W. “roPy> tudzież lingwistyczne: o nazwie 

rzćki Gangi, o stronie zwrotnśj w greczyźnie, o 
aorystach, o pochodzeniu samogłosek krótkich o, 
e w greczyznie i łacinie i 0 brzmieniu sanskry- 
ckiego syku, pochodzącego od spółgłosek gar­
dłowych.

Kiedy tak, piszę się na wszystko,— 
odparł p. Paweł przysuwając krzesło do 
stolika, przy którym Staś i Zbinio zasiedli.

Juliś stał na boku w widocznej niepe­
wności, co ma z sobą począc.

— No, no, przybliż się gryzipiórku! nie 
udawaj, że się na nas gniewasz, — prze­
mówił doń Paweł.

_  Prosimy, prosimy, — dodał Staś.
Na takie podwójne wezwanie Juliś przy­

sunął się także do stolika, przy którym 
jeszcze trzech czy czterech młodych lu­
dzi zasiadło.

Paweł widocznie przyczepił się do Ju ­
lisia.

— Powiedz mi mój Julisiu, — odezwał 
gię, — czemu też za każdym razem da­
jesz się tak długo prosić, jakbyś tylko 
z łaski, z politowania nad nami pił szam­
pana i łykał ostrygi.

Juliś odchrząknął.
— Zapatrując się na świat ze stano­

wiska...
— Auskultatora królewsko pruskiego 

sądu powiatowego, — dokończył Paweł, — 
wiedziałem, że tak zaczniesz, ale przy­
znaj, że to stanowisko strasznie mizerne.

Śmiech towarzystwa zdekoncertował nie­
co Julisia, ale go nie oniendł.

 ____

Kronika potoczna i rozmaitości.
Teatralna now ość. — Zapowiedziany mamy 

na dzisiaj melodramat p. t. „Trzydzieści lat czy­
li życie szulera.® Mieliśmy nadzieję, że podobne 
szpargały pozostaną w bibljotece teatralnćj, mo­
lom na pastwę, tymczasem dyrekcja podaje je  na 
strawę publiczności, jakby chciała do niśj zastó­
sować przysłowie, że na plewy wróble się łaj%  
Niedługo zapewne ujrzymy na scenie: Rin«i. 
niego i Czaszkę mordercy, a z kolei pójdą dalój: 
Młyn djabelski, Syreny z Dniestru itp. Ale nie 
ma się czemu dziwić; liczba dobrych artystów 
została tak znakomicie uszczuploną, że nie ma 
kompletu do grania lepszych sztuk. Dziwimy sif 
tylko dlaczego np. p. Hoffman, pp. Benda, Ła- 
dnowski nie dostali dotychczas dymissji; w obec 
kienmku, jaki teatr nasz coraz wyraźnlój przy­
biera, staną się oni wkrótce zupełnie zbyteczni.

— Z koncertu w czorajszego panny Me- 
censetly publiczność wyniosła miłe wrażenie bo tak 
dobór sztuk jak ich wykonanie zadowolnić mogło 
wybrednych nawet słuchaczów. Rozpoczęto; koncert
triem Rubinsteina, wykonanóm przez panów B.L. i
Hocka skrzypka muzyki wojskowój pułku Nagy. 
Trio to jest może jednem z najświetniejszych u- 
tworów Rubinsteina, fortepjan gra tu główną rolę, 
w całśj jednak instrumentacji, panuje taka har- 
monja, a kompozycja cała tak wspaniale ułożona, 
że śmiało porównać ją  możemy z pierwszorzędne- 
mi utworami klasycznemi tego rodzaju. Trio to 
bardzo ładnie wykonano. Pan Hock okazał wiele 
umiarkowania zalety rzadkićj u wirtuozówo przy­
zwyczajonych do grania w każdym utworze pierw­
szorzędnej roli, co w triach lub kwartetach psuje 
całość i hrrmonję, pan L. wywiązał się należycie 
z zadania swego i odegrał z wielką biegłością wa- 
rjację w Andaucie. Co się tyczy gry pana B., to 
już nieraz mieliśmy sposobność słyszenia go tak 
w solowych jak i zbiorowych kawałkach, a jeżeli 
dotąd z powodzeniem występował, to i tą  razą 
nie mniej zrobił wrażenia.

Solo na skrzypce odegrał pan Hock ż życiem i 
elegancją, chociaż gra jego zasługuje na lepszą 
kompozycją aniżeli Pirat Vientemp’sa, którą wy­
konał ostatnim iustrumentacyjnym kawałkiem, by­
ła sonata Mendelsohna naj;fortepjan i wiolonczelę; 
utwór prześliczny, ale nieco za długi, wiolonczela 
w wielu miejscach zbytnie zwalniała tempo, przez 
co utwór tracił na całości, a  tempo w Andaucie 
wziął pan B. nieco za szybko. Panna Mecenseffy 
odśpiewała siedem kawałków, odsłaniając w każ­
dym z nich rozmaite strony swego talentu. W pierw­
szej części koncertu zajęły nas najbardziej dwa 
kawałki Le nozze de Figaro, i „das Yeilchen® Mo­
zarta, w którem to pokazała panna M. głęboką 
znajomość niemieckiój muzyki, w kompozycjach 
mniejszych Mozarta mieści się pod skromną formą 
tyle ślicznych i silnych ustępów, częs**> niedopa- 
trzonych i nie zrozumianych przez śpiewaczki, pan­
na M. we wszystkich ustępach świetnie się wy­
wiązała. Miły jej głos nabiera siły w miarę, jak 
wymaga tego kompozycja. W  walcu Arditego’roz- 
winęła panna M. wielką biegłość i brawurę.

Sen z akompanientem wiolonczeli wypadł świetnie 
szkoda tylko, że wiolonczela głuszyła śpiew zbytnie 
ostremi tonami. Dwie ostatnie śpiewki odśpiewane 
z wielkiem wdziękiem i życiem zakończyła koncert 
Szkoda, że koncerta takie odbywają się w karnaJ 
wale bo chociaż zebrana publiczność z uwagą i ' 
prawdziwem zajęciem słuchała muzyki, to przecież 
była tak nieliczną, że trudno przypuszczać, ;aby 
koncertantka była zupełnie zadowolnioną, sądząc 
jednak po wrażenin jakie głos i cała osoba kon- 
certantki ,na publiczności wywarły, śmiałobyśmy 
mogli rokować, że podobny koncert w zbliżającym 
ię poście nierównieby był liczniejszy.

W  muzeum techniczno - przem yslowem  
w niedzielę dnia 20 lutego będą następujące publi­
czne wykłady, od godziny 4—5 prof. M aj „O wła­
snościach ciał lotnych, ciśnienie powietrza, do- 
świadczenie-Toricellego, barometry rtęciowe i me­
talowe zwane aneroidami, zastosowanie barome­
trów, związek pomiędzy stanem barometru i sta­
nem pogody.® — Od godz. 5—6 prof. B ochenek  
„O kredycie rękodzielniczym, ze szczególnym u-

— Przerwałeś mi, gdym zupełnie co 
innego chciał powiedzieć; nie chciałem 
mówić o mojem stanowisku urzędowem...

— A więc chciałeś mówić o stanowi­
sku na polowaniu?., polowanie, to moja 
pasja... gadajże dalej. .

— Kiedyż mnie zupełnie nie rozumiesz...
— Nim się porozumiecie, —• wtrącił 

Staś, — kieliszki nalane pozwolą nam 
spełnić zdrowie bogdanki Zbisia. Niech 
żyje!

  Niech żyje! — chórem zawołano,
stuknęły kieliszki i pierwszy atak na szam­
pana uskuteczniono z punktualnością, go­
dną największej pochwały. y

Zarumieniony po uszy Zbinio dzięko­
wał za uczczenie swej lubej i w rozczu- 
leniu ledwie nie wydał swych uczuć. 
Wzrok Stasia go pohamował. .

Kolejno wzniesiono kilka uprzywilejo­
wanych toastów, nareszcie huczne zdro­
wie fundatora zakończyło śniadanie. Roz­
ochociło się towarzystwo, rozmowa prze­
skakiwała z przedmiotu na przedmiot. 
Juliś dowodził z głęboką erudycją uło­
wionym za guziki słuchaczom o reformie  ̂
prawa karnego, Paweł g° _cl3gle prze- 
drwiwał, mówiono o gospodarstwie, ko­
niach, pannach i posagach- W końcu ze­
strzeliły się myśli całego grona w jedno 
ognisko, każdy opowiadał romanse praw­
dziwe lub zmyślone; ^  końcu zadecydo­
wano jednogłośnie, że kochac nie warto, 
że posag jest dostateczną siłą atrakcyjną 
w kobiecie i z tem postanowieniem mło­
dzież rozbiegła się po wizytach, ahy w cu­
krowanych słowach zadać kłam dopiero 
co wygłoszonym prawidłom. Ależ słowa 
sa darem Bożym na pokrycie myśli, po*; 
wiedział Talleyrand, a pojęła go dobrze ' 
nasza dyplomatyczna złota młodzież po­
znańska.

(Dalszy ciąg nastąpi.) ’



KRAJ z niedzieli 20 lutego 1870.
względnieniem kas zaliczkowych." ■ 
płatny dla słuchaczy obojga płci.

Wstęp bez-1 ska i poseł Ljubissa przedstawiali radzie 
państwa, żeby dała pokój tćj robocie, ale

Zmiana temperatury.—W Insbruku zdarzyła w radzie państwa przeważała partja wierno 
się dnia 13 b. m. taka zmiana temperatury, która konstytucyjnych i uchwalono podciągnąć
pod względem meteorologicznym zasługuje na uwa-1 Dalmację pod prawo landwery. Poco było
gę. O godz. 7 rano wskazywał termometr 7 stopni drażnić, po co było narzucać to, CO wbrew 
zimna, a po południu o godz. 3-śj, 9 stopni ciepła. I naturze rzeczy? Ludność tam uboga, z ka- 
W ośmiu godzinach podskoczył tedy termometr mienia nie wyciśnie żywności. Zarabia na 
o 16 stopni. życie dla siebie i rodziny, służąc w mary-

Inarce handlowćj. Tg możność zarobku od-

złr., którćj pokrycia hr. Potocki żądał. Zda­
je się, że nietylko suma powyższa znalazła 
dostateczne pokrycie, ale nadto, że p. Kirch- 
majer uzyskał tego rodzaju przyrzeczenie 
od największych swoich wierzycieli kra­
kowskich pp. Potockiego, Małachowskiego, 
Mycielskiego, Popiela i Reja, że mógł dro­
gą telegraficzną do domów wiedeńskich i 
do tamtejszych gazet przesłać stanowcze

HOTEL SAS m  przyjechali: M. Kahagne kup. I foto zaprowadzeniem Ta“nd wery"” choT w ła- \ S u ł o s e k T  d r f  r^ Cy?h S‘§ COra-Z Paryża, L. Górski wł. d. z Warszawy, Kamilla IgL marvnarze dalmatuńl™ i ,  u  P g, /  Z drugićj strony wymieniem po-
Żelińska Ob., St. Szwautowski wł. a . e .  Miku-1 ® ;7 m ai}narze dalmatyńscy i z Krywoszy wyżćj panowie według pobieżnego rozpa-

cki wł. d. z Królestwa, R. Szerstedt wł. d., Anna two pod Lissą. Wszak pamiętacie nannwipl liera i Drawdnnn^«i,„ ■ • • i, I A uuę-
Lopacióska ob. z Rossji, T. T a r a s i e w i c z  dyrektor g ez zarob|cu na morzu nieszczęśliwi einać tvwów w n a i l L ^  *?° 0Ce.niema.JeS° ak'  dz7 austrjackiem i węgierskiem prawem
banku ze Lwowa. mus/a a  la m W r a  Z f 6 \  f  ? • | ty wow’ wnajlepszćj wierze i w najlepszych publicznem a treścią kanonów Uchwale-

HOTEL d r e z d e ń s k i  przyjechali-. M. wiśnie- mo J j ’ «  . . ® puszcza na dalekie zamiarach ogłosili w Czasie znane zaprze- nie tych kanonów byłoby prowokacia do
wski Ob., E. Romer wł d z Rossji, A. Humnicki “ orzą. hia to me zwazano. I  me zważano czeme obiega ących noełosek oytooy prowokacją po
ok » 0.1,V11 B TT kr T.anp na n rn śh ft llldnnŚAi a .   :________1ST

z Rzymu: Papież oświadczył kardynałowi 
Schwarzenbergowi, że dogmatu o nieomyl­
ności a n i  sam  n ie  w n i e s i e ,  a n i  t e ż  
s o b o r o w i  n i e  p r z e d ł o ż y .

Praga 17 lutego. Rieger i Skrejszow- 
sky w y j e c h a l i  do Wiednia, by z Gi- 
skrą konferować. Sladkowsky jutro od­
jeżdża.

Wkrótce odbędzie się ogólne zgroma­
dzenie czeskich robotników.

Peszt 17 lutego. Pester Lloyd dowiaduje 
się, że nota hr. Beusta wysłana do Rzy­
mu podnosi sprzeczność zachodzącą mię
H 7 V  f l . n a f r i o o l T - i ń w .  -   • _i

koroński wł. d. z Poznania. W skutek tego dom handlowy p. Kirch-
wagi państwa.

(Posiedzenie izby niższej.) Dalszy ciąg
7. D P i ł  XAT n  K u r !  p   * * j  * # *

Część urzędowa-
, i e f Z m Z ,

— C. k. krajowa dyrekcja skarbowa we Lwo- dzda słuszność żądania Krywoszan. Mun- strofy. Tymczasem dnia wczorajszego wy- tacje. żydowskie agi
wie mianowała powiatowych komisarzy skarbowych ®ury> spodnie i bóty wojska okazały się płaty zostały znów wstrzymane, edvż bliż- W skrainei lew i™
IU. klasy Wacława Schmidt, Marcelego Albino- h am m  nic nie przydatnemi, a landw eralsze rozpatrzenie się w księgach hfnTowych Ijenie. 7  nastąpiło rozdwo
wskiego i Henryka Sroczyńskiego powiatowymi ma tylko bronić swego kraju. Zrozumiano, i w stanie interesów pokazało żp ink na Uno- , ,

II. klasy, .  *« p o t e e b .b ,  Obr,i s ie i  jak K rjw o’ t e m  „ j p ła t j  d d s »  L a g i o m h . “ L S j  i K  zaaiihrie s ie  14 ooo'anraw
skarbowych I. klasy Karola Gilnreiner, Jana Ko-1 szanie> aby Krywoszan pobić. W r. 1859  dlowy na bankructwo. za leelvch  7  pno n Z J § /  •
tik i Stanisława Kędzierskiego powiatowymi ko- 1 1866  ludność dowiodła swój wierności,I W sk utek  wstrzymania wypłat niektórzy m ianowania nowych sędziów  
misarzami skarbowymi III. klasy. pokazała ona w r. 1869, że bronić sw ćjI wierzyciele wnieśil d z i s i a j  do sadu I ZaDowied zinnn w i«iw .

_  z  powodu prac przygotowawczych do przy-12'®” 1 «0 j “^ , apole° n wiedział, że podanie o ogłoszenie domu handlowego p. L otn ik ów  nie przyszła  do sk u tk i °Jw ie k
padającego na d. 30 kwietnia 1870 losowania 0- t r z e b a , 150 ,0 0 0  wojska, aby tam można |J .  Kirchmajer i syn za upadły. Czy krok robotników zaprzestało rob otv  Tut™ nd 
bligacji funduszów indemnizacyjnych Galicji « -  W *  o zwycięztwie. A ilekroć Austrja taki jest roztropny. J 7
chodniój i wschodniój, tudzież Wielkiego księ-1b§dzie wpędzona w wojnę, to wróg uderzy J O głoszen ie konkursu nad m aiatkiem  d o . |  i .u .  , zy
stwa Kri 
ca 1870

chodniój i wschodniój, tudzież Wielkiego ksi§- b§dzie wpędzona w wojnę, To wróg uderzył Ogłoszenie konkursu nad majątkiem do-i ległych miejscowości ściągnięto konnice
Krakowskiego ustaje, począwszy od i mar- w t®“ k&> bo tam styka się Turcja i Czar- mu handlowego Kirchmajera byłoby nie- Berlin 17 lutego Dziś seim di"
370 wszelkie przepisywanie tych obligacji, n<?gdra> tam kbicz d« południowej Sło- tylko klęską prywatną, ale śmiało powie- niemiecki był w komplecie ■ wvl>ó

któreby przy przepisaniu odmienne dostać musia- w,anszczyzny. Tam puka Moskwa. I cóż I dzieć można, klęską krajową. O ile bowiem denta odłożono na jutro
ły numera. Izrobiono? Oto odstrecznnn snhin ta nip.Idehchwo. „—.. Jurro.

północno 
był w komplecie; wybór prezy'

s k e w s  kład m óo/ ucnwaiano usta wg woj- okoio dwa miljony. Przy ogłoszeniu kon- szta ministrów pozostaje 
skową. Rząd mógł ją poprzeć. Ale na dar- kursu znaczna część tćj sumy moałabvbvć Florencja 18  l i m  P w .k . 1  + u i 

** r a d y  s z k o ln e j .  — Lwowska reprezen tac ja  I m°' . A  Wojsko zostało bite I straconą, co dla Krakowa i całći okolicy p r u s k i  minister finansów \
m iejska postanowiła z własnych funduszów p o d -1' Pf°blte i 15.000 wojska z armatami, ra- byłoby okropną stratą. J ? I S  z p  Sella 7 1
wyższyć płacę pięciu pomocnikom i trzem  pomo- , ie.ami 1 marynarką nie mogło dać radyl Przedewszystkiem więc na tutejszym Rzvm 1 7  i r
cnicom nauczyc. przy tutejszych szkołach tryw jal- Przeszło 200 padło na polu, sądzie cięży obowiązek, aby dojrzale za- stantynopola 3 delegatów Irmeńskich°n
nych, utworzyć osobne etatowe posady nauczycie- w szpitalach. Ludność sobie stanowił się, czy rzeczywiście są prawne katolickich dysydentów
h i nauczycielek, d la każdój k lasy  przy tychże oaslr§czono. Zniszczono srogo biedne gaje wymogi i warunki do ogłoszenia konkur- Parvż 17 w / o - n  T
szkołach, opłacać nauczyciela śpiewu przy  szko- ° lw^ ’ b,edne szatr>' kamienne— wszystko su; na większych zaś wierzycielach pana wodawczego.) G?raud ' ■ “  & Pra‘
łach głównych, wzorowój i E lżbiety i wyznaczyła P°®zł® »  ruinę. Biedny kraj! Kirchmajera, głównie zaś na wymienio- stawy, według które'
kwotę 300 Złr. na  zapomogę d la nauczycieli. iał? sław§ —  ma.Ozy u- nyclh wyżej, którzy znane podpisali o- stał skazany na karę "więzienna-' nieno

Gotowość te  do Oflar w celach oświaty podaje ®ta?wa 0 landwerze została przeprowadza- świadczenie, ciąży obowiązek,gaby wszel- ciągającą za sobą utraty praw volitv 
« ę  z uznaniem  do publiczuój wiadomości. I n ^ ? 1 to  n i e ! A kto temu winien? —  |kich możliwych użyli ś r o d k ó w  w  PP1„ „ u L n w I i  i____ . -P - - P ? ‘

wnosi projekt do u- 
zo-

Sprawy sądowe.
Proces p rasow y  ć. k. prokuratorjil stytimyjni-* W radzie państwa winni wszy-1 stępstwa. 

przeciw panu Platonowi Kosteckiemu, jako I stkiemu, a nie korona i nie sami ministro- 
odpowiedzialnemu redaktorowi Gazety Na- w*e> którzy wykonywują to co rada u-
A t A  rt... Hf' Jł r . I  A li TT, A 1 , A i. -  1 i A a .  a

oto szanowni 
siebie tak
konstytucji ____
zować. Powtarzam raz jeszcze „wiernokon-1 tniejsze pociągnąć 'mogła *'za^sobTfir.vriipvini u W mJn.'n nn^Ai   : ___  I  ±_________ ° ^ na-1 tyczących reorganizacji armji i rezerwy, 

Moniteur unitersel donosi, że na zgro­
madzeniu lewicy przemawiał Rery bardzoT) j  . 1 . , | ----- Ĵ/JL AiCLilCl/WlĆll i i y  V

rodowej. Między publicznością cztery pań.I chwalk A zatem oto tyran; to frakcja fa- U-upkowskiej otrzymała od kowessjJS^Mów
(Ciąg dalszy.) natyków centrahstów — oto tyrani  spółka, na której czele stoją pp. Karol Mier, sterstwo. P

zaprze 
na mini-

Vv/i<gg uaio a j ., I / W  11 . . . . * 1 ,  _____  ____
P r  ze w. Przypuszczam, że to prawda; ( p ^ a ®e“zacJa w sali)- . . Edward Fredro, Feliks Romaszkan, Jan Zal Olliyier powiedział do denutacii mło

ale jak panu wiadomo, wszystkie r o z p o - L , P ^ e w o d m c z ą c y  nakazuje odczytanie płachta, Tomasz Gamski i Jakób Stóckl. Ro- dych ludzi, która mu adres S S a  
rządzenia pochodzą od rządu, więc ubo- fW'adf  *; ^ glStratu^  sądu-powiatowego boty maj, si? rozpocząć z wiosną, ale cho- czyła: W drodze do ustalenil w o ln S  
lewając nad stanem rzeczy w Dalmacji, . ^  ^  ’ z których się okazuje, I dzi jeszcze o rektyfikację trasy, mianowicie I muszę walczyć z jednej stronv z niecier
pod „lowem tyran, widoozio M  I *  »  spraw ,|koI. Liska. | ń i j j mi
pan rząd Przedhtawji. 

K o s t e c k i
prasowe.

K o s t e c k i :  Pod słowem rząd rozumie I , P r z e w 0 d a >c z ą°y. Pan prokurator mai wołów. Tutejsza rada miejska uchwahTa wczo- albo d y a ^ i y d ^ ^ I p r a S ^ w ó l n S d  
się u nas, jak i w innych państwach kon-1b ‘ n- | rai ze sekeji finansowej i politycznej wyzna-1 znowu upadnie
stytucyjnych, ministerstwo wraz z koroną. | — -----      —  crf°nk0w do rokowań Madryt 17 lutego. Na dzisiejszem po-

l  z a rz ą a e m  Kolei i z e lazn v c h  i m in K fo rc tm o m  i i____ i. _ _ '  . ?  • ■»
w rządzie — i w  ogóle jest ono tylko I Gospodarstwo, przemysł i handel.
głową panującej na razie partji. Jeśli pan
znajdziesz gdziekolwiek, nietylko w in -1 (W s p r a w i e  d o m u  h a n d l o w e s o F .  n 
kryminowanym obecnie artykule moim, J. K i r c h m a y e r  i s y n ) Popłoch nanuia' myśl ‘ Tarnów-
lecz w całej Gazecie Narodowej, choć naj- cy obecnie w Krakowie w skutek ntrJv ^
mniejszy zarzut przeciw koronie — to wi- mującćj się stale wiadomości o upadłości'---~ y targowe w mi^igen tycznia.
men jestem. Mogę wykazać dowodami, że znanego domu bankierskiego w Krakowie 
w Gazecw zawsze oddawaliśmy sprawie- F. J. Kirchmayer i syn, niepozwala narn l 
dliwosc pięknej szlachetności i wspama- dłużćj o tej sprawie obchodzącćj kmj S
łomyslnosci monarchy właśnie w sprawie milczeć. -  Wprawdzie wieść ta , L a !  1
dalmackiej. Gd, T a a fe n a  posiedzL u ,  od tygodni, b K  o to g a ł. nasS  S t o  
1« ł  m. przód,temat, J , h .  j m k t .  dąnollwz t.przecteoie jakie fm s „,oi,” 'd

handh,?de,1h k°leji ,ieIaznych ' ministerstwem I siedzeniu kortezów oświadczył Rivero ^że
. 1." ™„, L r d l a  w S  r  wiadomości o świę-
koleją do Wiednia O ’ transP°Krtowanych tern przymierzu przeciw Hiszpanji, aleKoieją ao Wiednia. U to samo ubiecaia sie frombn Unińoooi„ „„'„ś •

wTT  -  . /  . ,  ,  I — ---- p»łdw cłicuiu I a  ii. 1C l/k
Krywoszanom, czyżem me pospieszył wła- Nrze 37 z d. 16 lutego b. r. a które po- 
sme dodać, ze to co zrobiono dla tych wtórzyliśmy w naszem piśmie, dawało na 
nieszczęśliwych należy zawdzięczać jedy- dzieję iż cała ta sprawa nieprzybierze tak
s.°,mkr z l  - I t ó a  i « . F 3 r 4

Nadzieja ta tćm 
iż dom pomie-

dużo czasu. Od r; 1814, t. T iF c z a s u  I lllm  F z i r ^ l e d ą ^ p r S o  ^ w ^ k u  
przejścia nieszczęśliwego kraju tego pod nietylko zyskał sobie niezwykłe zaufan fwDanftwflTiifi Ansr.ru niA wvmiJnwanA I i__ • , . J c Aiauiauie wpanowanie Austrji, me wybudowano tam naszym kraju lecz i w święcie finansowym 
hteralme am jednej drogi, ani jednej zagranicą. Oświadczenie które C z T S E  
szkoły Wprawdzie do 1854 roku Kotar- śćił o ilejsięgają nasze informacjew chwi-  
skie żadnych podatkow me płaciło, gó- li  w k t ó r ć i  b v ł o  wvdan* „ ■ » *■
rale robili sądy sami sobie, sami się bro- się na nadzieji utrzymania firmy, J t o S  K a T a  W°foweg°
kazano nłacić nodntU a m i  .n n l i l n n n  1 ■ r ,.1 .1  _ 1 1^1. J _ i i aU le ill.

Mec pszenicy 
» żyta . . .
„ jęczm ienia
£ owsa • • •
„ hreczki . .
„ kukurudzy
„ ziemniaków .
„ grochu . .

C etnar siana . .
Sąg drzewa twardego 

miękkieg.

kazano płacić podatki, a cóż zrobiono? Dzisiaj kiedyś t T i d ^ .
zrobiono. Am jednej szkoły, ani wiodła, podajemy w krótkości przebieg rze ” bez Wlktu

mfmv? D W e S f  D? . to łdowodóvT n| e “ T PO części według dzienników wiedeó- 
mamy? Dlaczegóż wojsko tam wspmało skich po części według informacji pry. 
się na kolanach, bo dróg nie ma i woj- watnych. P 7fllrrtmAnAnliVn a ____ 1. « 1 1 I _-
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ubiegają się trzeba koniecznie zająć się organizacją 
rządu, by takie niebezpieczeństwo od­
wrócić.

Madryt 17 lutego. Zaburzenia w Mur 
cia, Calatayud, Lagransa i Perona zu 
pełnie stłumione. Spodziewają się, że w 
skutek tego większy ruch karlistowski do 
kwietnia odroczony zostanie.

Petersburg 18 lutego. Journal de St. 
Petersbourg oświadcza, że rozpuszczona 
pogłoska o uwięzieniu w Warszawie je- 
neralnego dyrektora policji Oboleńskiego 
nie ma żadnej podstawy, 

om- Stockholm 17 lutego. Sejm zgodził się 
2 5 1Jednogłośnie, by obrady nad aktem unji 
90 szwedzko-norwegskiej odroczyć do przy- 
301 szłej sesji.

Przegląd polityczny.
W iedeń 18 lutego.

K. ( I r z e c i e  p o s i e d z e n i e  ko m i s j i  
z o l u c y j n e j . )
Dzisiejsza debata w wydziale rezolucyj- 

131 nym, pokazała wybornie, czego możemy 
75'się spodziewać po stronnictwie centrali- 

styczno-niemieckiem.
Dyskusja toczyła się nad literami ab  cinlrf.li traoninn-A  at_ • • i

rezolucja, przeciwnie że tu chodzi tylko 
o właściwsze i odpowiedniejsze potrzebom 
kraju, urządzenie izb handlowych a za­
tem o podniesienie przemysłu i handlu.

W tym samym duchu przemawiał Gr o ­
c h o l s k i ,  dodając, że przez wzgląd na 
prawo wyborcze żąda kraj wpływu na 
urządzenie izb handlowych. To Niemców 
rozdrażniło, zarzucali oni, że tylko dla­
tego kraj domaga się tego wpływu, aby, 
jak się to podobało powiedzieć p. Zai l l -  
n e r o w i ,  n i e  w p u ś c i ć  do s e j m u  po­
s łów z i z b  h a n d l o w y c h ,  k t ó r z y b y  
nie  p o d z i e l a l i  n a r o d o w y c h  t e n ­
d e n c j i  s e j m u  {sic).

W końcu sprawa ta została w zawie­
szeniu. Poczem rozbierano literę b tego 
samego punktu, tyczącą się ustawodaw­
stwa kas oszczędności, towarzystw ase­
kuracyjnych, banków.

W o l f r u m ,  S k e n e ,  S c h i n d l e r  zno 
wu twierdzili, że na to niepodobna przy­
stać.

Gis k r a  oświadczył, że urządzenie kas 
oszczędności jest sprawą lokalną, banki 
i towarzystwa jednak podpadają pod wspól­
ny kodeks handlowy. G r o c h o l s k i  zaś 
twierdzi, że paragraf ten stoi w stosunku 
z punktem 8, gdzie prawo koncesji win- 
dykowane jest sejmowi. Poczem oświad­
czył się G i s k r a  wręcz, p r z e c i w  żąda 
niom zawartym w tym paragrafie.

Przystąpiono w dalszym ciągu do li- 
tery c, przy której dr. Franciszek G r o ss 
przemawiał przeciw udzieleniu sejmowi 
prawa, zwanego Heimatsrecht.

S c h i n d l e r  i G i s k r a  dowodzili, że 
żadną^ miarą nie podobna na to zezwolić 
żądanie, że t e g o  n a w e t  s am k r a j  
ż y c z y ć  s o b i e  n i e  p o w i n i e n  ze 
w z g l ę d u  na  e mi g r ac j ę ! !  G r o c h o l ­
ski  wyjaśniał, że tu chodziło sejmowi, 
aby dzieciom urzędników niemieckich nie 
przyznawano prawa s wo j s c z y z n y  z 
ciężarem dla gmin uboższych. Oświad­
czenie to wywołało ostre odpowiedzi K u- 
r a n d y ,  S c h i n d l e r a ,  T i n t e g o ,  Dien-  
s t l a ,  jak niuludzkie Polaków postępo­
wanie. G r o c h o l s k i  tłómaczył się w spo­
sób niezbyt szczęśliwy, co jeszcze bardziej 
rozdrażniło Niemców, tak że zażądali 
zamknięcia posiedzenia i rozeszli się w 
złym humorze.

Ostatnie telegramy.
W iedeń 19 lut. Wydział adresowy (?) 

rozprawiał nad rezolucją galicyjską i od­
rzucił wniosek wybrania podkomitetu w 
celu naradzenia się nad pojedynczemi 
punktami; natomiast uchwalono wstrzy­
mać się w ogóle z głosowaniem, dopóki 
ministerstwo nie ośwdadczy się o każdym 
z punktów z osobna. Nastąpiła potem roz­
prawa nad trzecim punktem rezolucji 
wz8(|dem ustawodawstwa handlowego.

Kilku mówców reklamuje prawo usta­
wodawstwa handlowego dla rady państwa.

eonardi wnosi, aby sejmy mogły wydawać
w 1w SJB • Da Przedsi§bi°rstwa handlowe z 
wyłączeniem banków wydających papiery 
publiczne i akcyjnych towarzystw. Giskra 
mymzywigzuje do tego punktu wielkiój

W dalszym ciągu toczy się rozprawa 
nad ustawodawstwem co do przynależno- 
sci krajowej. Giskra oświadcza, że przy- 
naleznosc krajowa jest w związku z oby­
watelstwem panstwowem. Gdyby sejmom 
zrobiono koncesje co do pierwszego ™
kłoby poczucie o b y w a t e l s t w a a  us t r  l a­
ckiego.  W tym punkcie rząd nie może 
zrobić ustępstwa.

W iedeń 19 lutego. Na dzisiejszem po­
siedzeniu izby niższej minister finansów 
brom projektu ustawy o podatku zarob­
kowym ; odpiera pojedyncze zarzuty i 0- 
swiadcza, że nie bierze na siebie odpo­
wiedzialności za przewłokę rozpraw.

Przy imiennćm głosowaniu odrzucono 
wniosek odraczający Kliera 84 głosami 
przeciwko 47. P o l a c y  i Sł oweńcy g lo ­
s owa l i  za r ządem.  Nastąpiła potem 
rozprawa szczegółowa.
_ W iedeń 19 lutego. Tagespresse dowia- 
duje mę, że Rieger nie przyjął zaprosze­
nia Giskry.

Dzisiaj ostatecznie zgromadzenie zece- 
row odrzuciło propozycje pojednawcze, 
zaczyna się więc zaprzestanie robót. Ze- 
cerowie mieli dzisiaj otrzymać świeżą za­
pomogę z Berlina i nie chcą więcej pra­
cować nad jutrzejszemi rannymi dzienni­
kami.

60
40

re i

75
16
25

punktu trzeciego rezolucji. Najciekawsza nie tego listu:

Przed kilku dniami doniósł nam kore­
spondent (iS) z Wiednia, że delegacja od­
powiedziała dwom przywódzcom Czeskim, 
ttórzy do niej z Pragi przyjechali, że nie 

może się łączyć z Czechami z powodu, 
że „ma swoje osobne drogi.“ Tymczasem 
p. Giskra wcale nie gardzi tak Czechami 
jak nasza delegacja. Organ jego N. fr. Pr. 
potwierdza, że zaprosił on do Wiednia 

wóch menerów czeskich, Riegera i Slad- 
cowskiego, w celu konferencji nad ugodą 

z Czechami; przyczem N. fr. Presse do­
daje uwagę, że konferencje te mogą od 
nieść pożądany dla Czechów skutek.

Niechaj się więc nasza delegacja ma na 
ostrożności, aby odepchnięci przez nią Czesi 
nie połączyli się z p. Giskrą; mogłoby 
się wtedy łatwo stać, że u goda  czeska 
wcześniejby zawartą została, niż ugoda ga- 
icyjska. Na konferencjach poufnych u p. 

Giskry miano uchwalić konieczność i nie­
zbędność przeprowadzenia wyborów bezpo­
średnich. Tymczasem zaś w izbie niższćj, 
prezydent zapowiedział przedłożenie pro­
jektu rządowego nowćj procedury cywilnćj.

Z Francji teżsame ciągle powtarzają się 
wiadomości o wzburzeniu umysłów, nie wy- 
wołującćm wprawdzie w tćj chwili żadnych 
zaburzeń, ale niemnićj groźnóm dla rządu, 
który mimo ciągle wygłaszanćj Sliberalno- 
ści, musi więzić setki osób i wytaczać, im 
procesa nietylko o zaburzenie spokojności, 
ale nawet o zbrodnię stanu. W więzieniu 
przy rue de la sante jest 75 uwięzionych, 
którzy są o tę zbrodnię oskarżeni. Pan 
OHivier wyraził się do deputacji młodych 
ludzi, wręczających mu jakiś adres, że my­
śli być szczęśliwszym w swych usiłowaniach 
pośredniczących, niż Mirabeau i Benjamin 
Coustant. Jak dot^d nie zdaje sig spraw- 
dzać ta nadzieja.

Najważniejszą dziś wiadomością z poli­
tyki zagranicznej jest list hr. Daru, mi­
nistra spraw zewnętrznych, do hr. Merode 
(brata byłego ministra wojny w Rzymie). 
Univers podaje dzisiaj dosłowne brzmie-

i charakterystyczną jest okol i czno __________________-1 u ś c gę , _ _ _     ^  _ T

, , ,  . . . .  •.   . .... . o d e z w a ł y  s i ę  g ł o s y  w r ę c z  t e m u I aPÓsfcolBkiej nikt zapewne nie poda w wąt-
+ 81? na ,zuP.eł?y brak ko* N- f- Presse z d. 15 b. m. doniosła, że WiadomOŚCI telegPaficZlie. p r ze c i w n e  co  p r z e d  r o k i e m  uzna-  plT SC' Ale byó nie może> aby n i e r o z -  

y“  -k-rajU? ,Je8tT tam P- Wincenty Kirchmajer szef domu handle- Warszawa t 7  w .™  n  > \ V  m.°*h y e . k j. p r z e c i w  u r zą -  s H n ® ®z y n y,  «trudniały|moje zadanie,
wprawdzie jeden gościniec, ale i to je- wego, wstrzymał wypłaty swe z powodu chnL ™ lT ^ marł, Powsze- d z e n i u  i zb  h a n d l o w y c h  w G a l i c i i  ..Jesteśmy wolnym rządem i musimy na

„Mojej powolności dla kościoła i stolicy

SZCZ6 z czasów fraucuzkich'; l l i T S  iJ T w  .“

n S r iu m  a°' WraCam do mi’ neg° mu I>rzez bank narodowy wiedeński grzebowy °8 stanowlło orszak po - | we go
Wiadnmn ta k £ a • wekslu na 60,000 złr. w. a. Tenże dzień-1
Wiadomo, że bezpośrednią przyczyną wy- nik podał stan bierny

w e d ł u g  u s t a w o d a w s t w a  k r a f o - | 8erjo liczyć się z opinją publiczną.  ̂Aie
'gdyby sobór powziął pewne uchwały, izba

Prap-a' ic  i, » ttt i , , I Centraliści najczystszej wody, a na ichI^raźniejsza, a tern bardziej izba wyszła
,  . . .  ..rf DlttU u ie [ łJy p  Kirchmajera w I sadza że RieSfrg'% i^ i  1 czeskich czele W o l f r u m  i S k e n e  dowodzili, że z .w y b o ró w  Powszechnych stałaby się dla
wwze. PrzePro wadzenie ustawy o land- kwocie 4 - 6  miljonów. W dniu kiedy A ./1. Ima zanroszenfadl w S ™ 7 me Przyj-1 przy^amem^ejmowi ustawodawstwa han-1 “ie^°. ̂ p rz y ja zn ą . _ Być może, i żuchwa-f r  i . r  J  i u  LLłli U u O W . W  Cl D 1U  K IG flV  /V . 7 I TTlfl. / I n  W  T ‘ i  • •/J  I T' J  ^ j w v / w x  u o i a w u u d W b Ł w a  D c lD ,-  I i  . .  *■ •/J  ^  Axxvxic, i i i  U b l l W d "

trowie? emUMWlm? ? -Czy- Sam‘ mini“ Presse zamieściła powyższe wiadomości, p! Pokrak o ś w ia d c z a S o b ' ■ f ■ dl?wag®' P ^ p a n o b y  stosunki gospodar- ł a  l z b y . z m u s i ł a b y  n a s  do odwoł a -
strowie?— nie. Ministrowie mc me mogą Kirchmajer był w Krakowie w celu trak- nisterstwa i i S i L  /  T  t e g o  nu- she  i handlowe, i narażonoby żywotne n ia  W0J,sk z C i v i t a  Yecch i a .  Trzeba
k0v l n /  Panstwa> sami nie wydają ustaw, towania z hr. Adamem Potockim o nale- Listu wyrażam lie b L d lT °  i1̂ ' -  d' mteresa, sm agające  j e d n o l i t e g o  u. zatem> abJ  w Rzymie działano rozsądnie,

y korona? -  także nie. Delegacja poi- żącą się temu ostatoemu sume SOO OCO Do S  'n°gl! dme/  stawodawstwa. Z wielką flegmą wfjaśnił aby soblf. ™  wywołano niezadowolenia
' B ostatniemu sumę dUO.ULU J Do klerykalnego dziennika Czech piszą R e c h b a u e r ,  że wszakże tego nie żąda znacznej liczby katolików i biskupów. Przy

— I I tftraznfp.lH7Vm o fo n io  ■

p
żądajul płaci;

ę  d
żądają! plącą

I żądająj płacą
żądają| płacązłr. wal. a

złr. wal. a z łr. wal. a.

Iraków 18 lutego

Papiery krajowe:
,e n ta  ..................... /
s w srebrze   '

,08/  pożycz, z r. 1854 ]
» » » I860!

' n n » 1864,
alic. obligacje indem u..
„ listy zast.. . . . . . . .
> „ „ ban. hypot,
Ob ligi pierwszeństwa: 

olei połudn. 3% (Lomb.) 
„ K ar. Ludwika 6% . .  
„ .. „  lleiuia
n Lzerniow. 1 5 % . . .

»  1 8 6 7 . . . .
» » 1 8 6 8 . . . .
\hQje przemysł, i  bank. 
>m bariy. . . . . . .
ccje kol. K. Lud. gaiic". 
fj czerniow..
.  kol. R udcl'a . .
u kol. siedniiogr, , , ,
n kol. półn.-wscb.
„ banku naród j
,  Zakł. kredyt . . . . . .
» „  wschodnia . .
• Zakł. kredyt węg. ’
t banku obrotow,
t » bypotocz. g  J
, » handl. ogó:o.
i n krakowski z.

i A * wPłat  ̂złr 8:iIV kredytowe. . . .
*apisry zagrarUei\ie : ' ' 
ty ia s t  poi. z kup. letnia

1 żądają! Płac4
zlr. wat. a.

60 50 
70 50

60 — 
70 -

97 —
•21 70 
73 75

96 50 
121 25 
73 26

122 — 
102 -  
96 — 
83 — 
92 -  
90

121 25 
ło i  -  
%  — 
82 - 
91 -  
89 -

243 75 
236 50 
205 50 
164 -  
167 -  
163 -  
728 -  
264 ~  

95 50

243 50 
236 -  
20) — 
163 -  
166 — 
162 -  
724 -  
263 50 
95 -

116 60 115 50

£  5-.
66 -  

160 50

94 - 93 _ i

n Hem is 
u . likwidacyjne z kup.

Kolej warsz.-wied.........
warsz.-bydg. , , ,  

Kos. pr. z r. 1864. . . .
z r. 1866. . . .  
Srebro .........W alu ty:'

Napoleondory..............
Im p eria ły  .
Courant p rusk i, . . ’ . , . *  
RoByjsk. ruble pap. . . .

W ie d e ń  18 lutego.
O ług panst. Renta.. .  .5%

w sre b rz e  5 %
.  wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .
» a 1854 4% 
na 500 I860 5 7. 
na 100 I860 5 •/. 
na  100 1864 

O o m o ................
Oblig. ind. Gai.V.'.’.V .’s ^

»» » Bukow.50/
Galie, pożycz, głodowa 7°/ 

Akcje bankowe' “ 
Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-węgierskie............
Austr. kredytowe................
Kredyt, handl. przem ysł.. .

93 50 
77 50 
67 50 
70 -  

157 -  
156 -  
122 —  

6 91 
9 92 

10 25 
1 83 
1 52

60 70 
70 60 
99 

234 
91 
96 79 

103 
122 
24 — 
74 _  
74 — 

101 50

331 - 
98

92 50 
77 -  
67 - 
69 — 

156 
154 -  
121 SO 

5 84 
9 88 

10 10 
1 83 
1 51

265 40 
73 50 

109 75

727

69 60
70 45 
98 75

232 — 
90
96 5» 

102 60 
121 75
23 59 
73 50 
73 25 

100 60

330 ~
97 50

265 20 
73 — 

109 26

725 -

Akcje kolei.
Alfóld F ium e............
Czeska zach. na 200 złr. 

północn. „150
iety  na  200

Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 złr,
Półn. zach. a u s t r ...............
R udolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.
Theissbahn .......................
T ram w ay ...........................
Południowa na 500 f r . . . .  
Węgier. półn.wsch,200złr,

„ wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  L isty  zast 
Borysławskie naft. 200 ił. 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5V< 
Listy, zast, galicyjskie 4%

5%
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włos. 6%
„ Bank. naród. M .K .6“/,
„ „ „ W. A. 5%
„ zast. węgierskie 5 j % 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.p<5łn. 30011. %
„ „ zachod.300 „ 6 * /,
„ Cosarz. Elżbiety 5% 

Glźb.wsr. 100 zł. W. A. 5% 
Elż. em.1862 _ „ 5«/,
Elż, „ 186 9 ;  ;  Ą

172 50 
230 
125 50 
191 -
2125— 
188 50 
236 60 
60 25 

206 25 
202 25 
163 75 
166 50 
379 — 
241 50 
149 
245 
162 50 
95 50

172 — 
229 -  
124 50 
190 50 
2120 
188 -  
236 
59 7, 

205 75 
201 75 
163 25 
163 _  
377 
241 -  
148 — 
244 75 
162 
95

230 — 
03 -  
78 —

90 75
91 — 
97 80 
93 10
91 ~

92 25 
92 50

92 5(1 
90 70

107 50

90 25 
90 50 
97 60 
92 90 
90 50

92 — 
92 -

92 - -  
90 40

95 - I  94 50

90 50 
88  -  

i 105

101 50 
95 40

„ Ferd, za 100złr.M.K.5 
u u „ W .A.5%
ii „ „ (sr.płat.)5°/„
„ Karola Ludwika na

300 złr. 5«/, 102 
i, „ 2 em issja . 95, 70 

„ Lwow. - C zerń .-Jassy :
1. emis, na 300 złr. 5 7, 82 50 82 -

a a 5%  91 90 91 60
B I. „ „ 5% 89 75 89 50

„ Rudolfa na 300 fl. 5 % 92 20 91 90
„ Siedmiogr. 200 „ 5 % 90 50 90 -

R z ąd o w a  na 500 fr. 143 — 142 60
n . emis. „ „ 142 — 141 50

P o łu d n io w a............................121 75 121 50
n a 2 0 0 f l.s r .z a l0 0 w .a .6 7 t 94 -  93 80 
Bony 1870 za  74 „ 6 7  249 50 248 oO 

1875 „ 76 „ 6%
1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne.
Kredytowe na 1 ‘‘O fl. w.a
C lary   40 „ M.K
Żeglugi na Dunaju 100 „
Keglewicza . . .  .n a  10 „
B u d y  na 4n f l .  W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K.
Rudolfa . . .  „ 10
S a lm   „ 40
St. Genois 40

W.A
M.K.
M.K.
W.A.
M.K

Stanisławów 20 
T ry es tu .. na 1 )0 
Waldstein „ 20 „ „
W indischgratz 20 „ ,,

WeaAe:
Augsbrg, za lOOfl.niem.41/,

160 50 
37 — 

100  —  

18 50 
34 5 1 
31 50 
16 -  
41 
30 50 
28 75 

126 -  
23 -  
21 50

103 30

159 50 
36 — 
99 — 
17 50 
33 50 
30 50 
16 50 
40 
29 30 
27 — 

124 -  
22  -  

20 50

103 15

103 40 
91 70

124 25

103 25 
91 60 

124 10
49 30f 49 25

6 S3 
9 90 

121 60

73 80

77 50 
87 50 

101 -  
108 —
92 -  

5
9 90 

10 15 
1 96 
1 52

5 82 
9 89 

121 25||
73 20

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 6. 4 
Hambrg 100 m ark 4 ’’
Londyn lO f ts t .  3 >/,
Paryż za 100fr 2 j ”

Monety: ”
Dukaty w ażne..............
Napoleony.....................
Srebro ....................... ' ’

L w ó w  17 lutego.
Indemniz. galicyjska. 57 ,

u buków 57 ,
L isty  z a s ta w n e  4 7

r> „ ......... 5 0 /
Pożyczka g ło dow a.. 77,
Akcje banku h ip o t. . .- . 67, 

ii n w ło śc ian .. 6 7 .
Dukat w a ż n y ................. ..
Napoleon ,1’o r ................
Półimperjał ros..................
Rubel srebr.........................

* papierow y..............
la la r  p ru sk i.......................

^ ),r o .................................... 122 50 121 5oj
W n rs jsa w n  17 lutego * Rs. k Rs. b

Listy zast. aerji 1 . . . .  47.  94 7 93 74|
a „ „ 2 . . . . 4 7 ,  93 7 92 741
„ lik w id a c y jn e .. ..4 7 0 7 6 6 6  76 46

P°A lot. z 1864 . . . . 5 7 .  155 50

U- ”1 ,z r‘ 1866 • • • •5°/»156 ~  156 acje kol, warsz.-wied . . . .  68 _
warsz.-bydg.. 72 -  71 _
warsz.-teresp. U l  — UO

n r  . " łod!!fc:e 103 — 101
W eile na Wiedeń zalSO zł 08 40

teraźniejszym stanie umysłów w Rzymie 
występują zanadto namiętności po jednej 
i po drugiej stronie. Trzebaby odroczenia 
soboru, aby umysły miały czas do uspo­
kojenia się i powzięcia zamiarów, zgo­
dnych z rzeczywistym interesem kościoła 

stolicy apostolskiej."

P esz t 19 lutego. Biskup Horwat wnosi, 
aby wybrać komisję, mającą zbadać, jakie 
prawa służą państwu do dóbr kościelnych 
i złożyć sprawozdanie izbie. Wniosek ten 
uzupełnia Ghiczy w ten sposób, aby — 
zanim komisja sprawozdanie złoży--rząd 
złożył sejmowi szczegółowe sprawozdanie 
co do administracji dóbr kościelnych.

Berlin 19 lutego. Bismark polecił re­
prezentantom Prus przy dworze wiedeń­
skim i paryzkim, aby podniesionym przez 
niektóre dzienniki ustępem mowy trono­
wej pruskiej odjąć nadaną im przez te 
dzienniki cechę prowokacyjną i zaprze­
czyć wszelkim podsuwanym mowie tej za­
miarom prowokacji.

Florencja 19 lutego. Według Opinions 
Sella zawarł konwencję z bankiem naro­
dowym, mocą którego rząd otrzymuje po­
życzkę 122 miljonów.

Berlin 19 lutego. Izba sejmowa wybra­
ła ponownie dawne prezydjum.

Paryi 19 lutego. Lewe centrum, posta­
wi w poniedziałek wniosek o motywowane 
przejście do porządku dziennego nad in­
terpelacją Favra i uchwalenie votum zau­
fania dla ministerstwa.

Mńdryt 19 lutego. Cabrera nie przyjął 
ofiarowanego mu dowództwa nad karlistami

Waszyngton 16 lutego. Wydział spraw 
zagranicznych polecił kongresowi najściślej­
szą neutralność względem Kuby.

Lizbona 19 lutego. Komitety karli- 
stowskie i mignelistowskie rozciągają dzia­
łalność swą aż do granicy hiszpańskićj. Zna­
ne są ich ogniska agitacyjne. Oczekują e- 
mlsarjuszów z Hiszpanji i zagranicy i zna­
czne zasobów materjalńych.

Kursa. Wi e d e ń  19 lutego, g. 1 m. 55.
5 /o zjednoczony dług państwa 60.75.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 70,80 — Lon­
dyn 124.—. Srebro 121.25.- Dukat 5 83 — 
Akcje kred. 265.10.— Lombardy 244 70 — 
Losy z 1860 r. 96 50. — Losy z 1864 r. 
121.75.— Akcje franko-austr. 112.50.— Na- 
poleony—.—. — Akcje kok galic. Kar. Lud. 
o n i Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
Tao 7~' Akcje kolei północn.wschodnićj
162.50. — Akcje Banku 727.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 91.—. — Ak­
cje banku jen. 65.50. — Renta w srebrze 
70.60. — Galic. oblig. indemn. 73.50. — 
Bank obrotu 117.—. — Akcje banku ang..
329.50.— Kolej rządowa 380.—. — Kolćj 
siedmiogrodzka 166;25. — Kolćj Rudolfa 
164.—. — Kolćj pardubicka 171.50. — 
Kolćj północna 212.25.— Tramway 151.—. 
Bank budowy 53.25. — Kolćj wschodnia
95.50. —• Alfold 173.50. — Anglo-węgier- 
skie 98.—..

Redaktor odpowiedzialny:
O r .  E t u d w i f t  G u m p l o w i c z .

Wieszkanie do wynajęcia
składające się

z 3-ch pokoi meblowanych, 
kuchenki i przedpokoju.

Bliższa wiadomość w administracji Kraju.
126(4-?)

Franzensberger Wasser
77 -
86 90 

100 -

105 5 t 
90 50 

5 77 
9 83 

10 4 
1 90 
1 51

do leczenia
d olegliw ości m oczowych i kam ienia.

S r y c h ?  - 0Ł ° ^ T i , i - Znamiei te  -rezuItata »  publicznych zakładach i u  prywatnych 
dama, sposób używania i listy dziękczynne dołączone każdej flaszce.

Główny skład:

Tuddaub’en°S ^  A potheker »zum M ohren“
W ie n ,  M. Springer, Jagerzeile 42.

K rebs"1111’ usar> AP°theker „zum rothen 

A  g r  am , S. M ittelbach, Apotheker.
I f ’ v  pothekerzul'» Laildscbaft.“
'g l a u ,  V. Inderka Aptheker.

Monnaie 19. 
Cena flaszki M złr.

O lm ti tz  A. E . Lederer.
P e s t  A. G erhardt vis i  vis Hotel „Kónigin 

von England."
P r a g ,  C. v. Helly, A potheker.
P r e s s b u r g ,  J . Vavrecka A potheker zum 

„heiligen Stefan."
S t e r n b e r g ,  Anat. Jauck.
T  r  i e s t, A. Z anetti Apotheker.
P a r i s ,  Levasseur Pharm acie, rue  de la

, j —■— Tamże znajduje się zaszczytnie uznana Magen-Essenz, przeciw kurczom i we­
dług doświadczeń pana dr. Weeger najlepszy środek przeciw chorobie morskiej etc. etc.

Wyrabia i rozsyła en gros
Ignax Strahosch  in Brunn Adlergasse Nr, 11.

i Scelowitz (Mahren.) 97.3(i0-i2)



KRAJ z niedzieli 20 lutego 1870.’

3 & 2 T  O G Ł O S S E l f » - s s ą

Ul MM W
dla Handlu i Przemysłu w Krakowie

w yd aje
ttu ofoa&icieta tub imiennie wgst fi tri o u e

assygnacje kasowe
4% w y p ła ca ln e  w  8  d n i  p a  W y p o w i e d z e n i u
4%
5 %

la w 1 3
w $ 0

W ydaje nadto Assygnacje

%  płatne w  pół roku po w ypow iedzen iu ,  opłacając od tych 
ostatnich procent półroczny z góry.

Assygnacje wydawane będą tylko w Kasie Banku Galicyjskiego dla Handlu 
i Przemysłu w Krakowie.

Wypowiadane być mogą w kantorze Banku w Krakowie, oraz w Domach 
Komisowych Banku, a mianowicie: w Wadowicach, Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła­
wiu i Stanisławowie. (177) D $ T © R c j a .

Mając zamiar budować nowy dom, dowiedziałem si§ o stosunkach Wgo 
E m ila  B aru ch a  w Wiedniu z Towarzystwem powszechnśm austrjackiem do budowl i . 
Udałem się z prośby do niego aby mnie z temże Towarzystwem zapoznał, i uczy­
nił to dla mnie z wielką grzecznością i w tym celu zrobił zapytanie do Wiednia, 
na co otrzymał odpowiedź i takową mnie zakomunikował (jak niżej.)

Mam zaszczyt więc zawiadomić z mej strony wszystkich mających chęć 
przedsiębrać fabryki, aby raczyli się zgłosić do P. Emila Barucha do Banku ogól­
nego obrotu w Rynku głównym pod 1. 51 na Isze piętro i wpisać się na listę u 
niego, a jak będzie lista dosyć liczna, wtenczas można będzie zawiązać spółkę, i 
za przedstawieniem pana Barucha zgłosić do wyż rzeczonego Towarzystwa Budowli, 
aby wejść z niem w układy o ile spółce zdawać się będą korzystne i możebne.

Stanisław Książe Jabłonowski.
Powszechne Towarzystwo 

Austryjackie do Budowli
Nr. 355. Wiedeń dnia 9 lutego 1870.

Wielmożny Pan Baruch w Krakowie.
W uprzejmśj odpowiedzi na szanowne pisemne Lapytanie Pana z dnia 

31 stycznia r. b. bierzemy sobie za zaszczyt zawiadomić pana, że wtenczas tylko 
do interesu prowadzenia budowli w Krakowie przystąpić gotowi jesteśmy, jeżeli się 
pierwśj w Krakowie utworzy spółka do budowli, która nam dostateczny pewny 
fundusz wykaże, którymby tak przez nas do dyspozycji przeznaczone kapitały, jako 
tśż zupełne wyprowadzenie budowli zabezpieczone zostały —

(178> z szacunkiem
Byrekcja Towarzystwa Budowli 

F r ie d l iu a n  m. p.
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Polecenie
ces. król. ruprzyw. aparatów do gorzelń spirytusu 

p. P io t r a  S z n in la k o w s k le g o
fabrykanta towarów metalowych w Opawie (Szlązk austrjacki).

W skutek częstych pochwał i zalecań, zwróciliśmy uwagę na aparata i 
4go grudnia 1869 r. zamówiliśmy u pana S z u m  łu k ow sk iego  m i e d z i a n y  
a p a r a t ,  który stósownie do umowy punktualnie dostawiony i w ruch puszczo­
ny został dnia 8 stycznia 1870 r. a więc w przeciągu 5 tygodni.

Aparat ten jest n a d z w y c z a j  t r w a ł o  i p i ę k n i e  zbudowany, w syste­
mie swoim, w y m a g a  b ar d zo  ł a t w e g o  k i e r o w n i c t w a  i dostarcza p r z y  
wo ln ym  ruch u  i m a ł ćm  o c h ł o d z e n i u  c z y s t e g o  s p i r y d u s u  od 90—91° 
T r a l l e s  a. Aparat ów jeszcze i tóm celuje, iż wywary pozostające, są całkiem 
wolne od niedochodu, swędnego olejku ,przeto czystą brakę dla paszy bydła się 
otrzymąje.—Przyjemnie nam przeto pp. właścicielom dóbr i gorzelń, aparata p. 
Szumlakowskiego jak najmocniej polecić.

K r a s s n a  pod Wal-M
147(1-4)

Meseritsch (w Morawii) 20 stycznia 1870.
Bracia Schreiber.
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Nagrodzony środek w Paryżu 1867.
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Panu G. A. W. Mayer w Wro­
cławiu Ogeln, okręg Heydekong 
23 czerwca 1869. Upraszam 
Wielmożnego Pana jak najspie- 
szniśj przysłać mi pocztą jedną 
flaszkę białego syropu piersio­
wego. — Dłuższy czas cierpię 
na pewien piersiowy, błąd a tym 
środkiem właśnie dwa razy już 
pomogłem sobie.

Upraszam więc o spieszne na­
desłanie za pobraniem poczto- 
wćm należytości.

Z głębok im  szaeunkiem  
L. Schafer 

69(1-?) w łaścic ie l dóbr.

Prawdziwy syrup piersiowy nieoceniony 
G. A. W . M ayera  

jest do nabycia jedynie: w Krakowie 
u W iktora Redyka w aptece pod Ba­
rankiem i u p. P io tra  Krokiewicza na 
Stradomiu; — w Bochni u p. Wojcie­
cha Pacłmckiego — w Tarnowie u 
p. T. A. Wielogórskiego — w Przemy­
ślu u Edw. Machulskiego. — w Brze- 
żanach u p. B. Fadenhechta

Zabezpieczony marką od naśladowa­
nia lub sfałszowania, na zasadzie c. 
k. patentu z d. 7 grudnia 1858 do 
L. 130/645.

CD
i-

g S
S3

* H  oa ■ o  T3

i f
a

^ ccj83

§ >  
w. f

—3
09er*-
O
O

CS}

Boi.CD
B

i  *1 H3
a S - o i * .

5 ' ! b ^  00 S ' B o
t t fS fg
5. £  es

S' n.
3 ^  o
5  (-.IB

a g g*
g g .p r  £ o- —6  £.a>N oo
O  CD OS. 8®

02 ^

&© F g g
SS>S3.S n ggj p

W. &

p5 i- o°  «  N N- o
sr*** s a -

CU
2. B *H ~  g e» 3  „ E o

SJS-Ł -g 13  CD O O 55 i—* tzr
^  O P- 9

BP» , w -
"  O UlCS3 N *< O c-t- tSJ© <3

“  >~S P-
©
g.CD* CO> ^ Os

F a s t ® a i

CD
PL,
a

^  o  a
O O H
B S " 'ss 8“ -

2 i "S N ®
I I

S.'

^ S's*

CD

CD

S O

GO

oo
T i
SD
E3
o>

HO.
CD

CD
P-
Po
s

to
GO

CDNC5

GO

O

E M M  LOSÓW m
których ciągnienie d. 1 marca nastąpi, 

p o  3  II. 5 0  c e n t  w ra z  z e  s te m p le m
oraz

Wodę Bergera paryską prawdziwą
środek, n a jlep szy  do farb ow an ia  w ło só w . 

K a r t o n  p o  4  z ł r .

Pastylki Bilińskie i Marienbadzkie
zawierające w pudełku 60 sztuk, 

po  c e n ie  6 0  c e n t. wal. austr. s p r z e d a je

179(1-?) Jąn Bartl w  Krakowie.

Najnowszy wynalazek !

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

farbę do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tój farby 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literami 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. —  Korona 40 ct. 
1 numer 6 ceut. — Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości 
J a k ó b  Goldwasser w Krakowie

w domu p. Dełchesa na Stradomiu. 
738(7-10)
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I'ok-etuii nprkejlilie Hłoje

kule bilardowe z jądra  j  kości słoniowej,
f c l o n k

Kije bilardowe (Queues)
w dobrym gatunku

Skórki do kijów bilardowych
rozmaitej wielkości.

szachy i domino ^  

Rekwizyta do gier.

płaskie', w ysokie i osobliwe

Pulpitki do gazet
[(Zeitungshąlter) etc. etc.

Skład rozmaitej w ielkości c. k. uprzyw.

h u t  M i m n M o w y e f o  n o w e j  k o * n p o & y c y i ~

D ostać można u H © H r y S Ł &  J a f e o b i  miejskiego tokarza w W iedniu.
■ Vi.rstudt W iedeń, K ettenbruckengasse, 18. 138(4-4)

Oeimiki g ra tis . — T- y sy ła  pocztą za pobraniem  pocztowćm.
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Zupełny przewrót, jaki od niejakiego czasu w sytuacji giełdy nastąpił, jest nie do zapoznania; z au fan ie  powróciło ~  
gotówki jest dosyć, ciągły popyt na pewne papiery i coraz wyższy ich ku r s— jednem słowem, zdaje się, że wreszcie przyszła chwila 
by nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem rozpocząć; kto chce użytkować z chwili niech się uda do

Jkuntoeu ittu interesów yieMowycft
(C o tiip to ir  ffir  B o r s e n g e s c l ia f t e )

podpisanego, gdzie każdy nawet za wkładką 100 do 200 złr. tylko — ze zmiany kursów korzystać może

975( 19-35) ;

Znaczny transport nasion

jarzjnnych i pastewnych
nadszedł do handlu JÓZEFA JAHNA.

1019(5-6)

■pff 2 o E
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Soeben erschien 
3te sebr vermehrte Auflage

i # •i-o- \

TV

■ęte Zu haben 
in der

Ordinations-Anstalt fur

Geheime Krankheiten
(besonders Sehwaeche) von

Med. Dr. Bisenz
SStadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Aueh 

wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt; — (Ohne Post- 

nachnahme). 81(9-50)

Pan Władysław Noskowski
raczy- przysłać swój adres do ad mi iii:-1 r . ej i 
,,Kraju“ dla przesłania go towarzyszom 
Zurichu bawiącym obecnie w Indjach.

167(2-?)

(Choroby świętego 
j Walentego)Kurcze (epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. M i l l S s c ł l  
152 Berlin — Mittelstrasse 6. — D otąd przeszło 100 uleczonych. (8-300) I

C a r l  F o l  z  e r  s
k. k. ausschl. privil. Cassen- Fabrik und Kunstschlosserei
poleca swoje przez c. k . Jn sty tu t politechniczny w W iedniu 8go listopada 1869 ex Nr. 1615 
fachowo zbadane i jako wyborne uznane, wymaganiom obecnym zupełnie odpowiednie, ele­

gancko wyposażone
żelazne, ogniotrwałe, od włamania się zabezpieczone

Kasy na pieniądze, książki lub dokumenta,
K ASETK I, BIURK A, PU L P IT  A do P ISA N IA  STOJĄCO etc. ctc. 
ja k o  te ź  w s z e lk ie  r o d z a je  z a m k ó w  s z tu c z n y c h  p o  c e n a c h

IFIMMŁ[iiiuiiuammT I
tlmumi u'!'11 ■ ’ -i— fff

n a d  p o d z iw  ta n ic h .  

F a b r y k a :
W ien V. Bez., W ienstrasse 65, 

G łó w n y  S k ła d :  
K a r a t n e r r in g ’ N r . 5- 

F i l i e  S k ła d u :
W  kraju i zagranicą. 

C eitnlk i gra tis .

969(5-12)

Ar
t a >

S t ł l t  s m M B D K W .
Wien, I , Ticfer Grabcn 17.

Niezbędność w a g  m m  b y ł i f o  wykazuje sfawny 
ekonomista franeuzki Desgranges jak  nas tępu je :

Chów bydła od 10  lat w niezw ykły sposób podniósł się w departa­
mentach L oire, Durance i Rhone. Przed 10 laty uprawa roli była  prawie 
jedyną gałęzią  zarobkowania tamtejszej ludności; dzisiaj uprawa roli jest 
rzeczą podrzędną a ludność wyłącznie tylko zajmuje się chowem bydła i 
doskonale na tem wychodzi. M yliłby się zaś każdy, ktoby m niemał, że  
świetne rezultata osiągnięte tam są jedynie skutkiem dobrćj paszy. B y ł to  
raczćj jeden aparat mierniczy, dawniej w okolicach tych wcale nieznany, 
który przyczynił się do tych świetnych rezultatów, aparatem tym  są wagi 
na bydło w edług wielkości sztuki na oko. N ie  miano żadnej miary rzeczy- 
wistój wartości bydła. Z zaprowadzeniem wag na bydło rzecz zm ieniła  
się. W agi na bydło są najlepszym  stróżem interesu w łaściciela. N ie  dopu­
szczają one jak to dawniśj było, aby tylko handlarz i rzeźnik korzystali z 
dobroci bydła, ale zabezpieczają one przedewszystkiem  należny w łaścicielow i 
zysk. D latego odzywam y się do wszystkich gospodarzy ziemskich, w łaścicieli 
browarów, gorzelni i cukrowni, którzy zajmują się obok tego wypasem by­
dła: Chcecie mieć ładne bydło i pewny z tego zysk, zaprowadźcie u siebie 
wagi na bydło, bez nich bowiem nigdy nie poznacie prawdziwej wartości 
bydła i zawsze ponosić będziecie szkody. S łuszn ie powtarza bogaty gospo­
darz Arnston: „Kupujcie wagi na bydło, nie będziecie m ogli nigdy dość na- 
chwalić się korzyści z tego.“ ioi2iV(2-i5)

W A G I  N A  B Y D Ł O  fabrykują we W iedniu  
B u y  a n y  i  i  s p ó  U n t  S i n y e r s t r a s s e  n r .  / O .

Główna wygrana: 250.000 zlr. Najmniejsza wygrana: 160 zlr.

Ciąg n i e m e
na dntu Iszym  M nrca 1 8 7 0  ro k u .

Ażeby ułatwić każdemu nabycie c. k. austrjackich

Oryginalnych losów  z r. 1864,
sprzedajemy takowe z terminem wypłaty w 12-tu miesiącach.

Podczas iipłaty gra się na 10 różnych oryginalnych 
Ł  O S O W .

Za przesłaniem albo przekazem pocztowym: 
złr. 1, otrzymuje się V* kwitu na ratę prawnie ostemplowaną, 
złr. 14, otrzymuje się cały kwit na ratę „ „

z którym już na 1 marca wygrać można 200,000 z łr ., 50,000 złr. 
15,000 złr., 10,000 złr., etc. etc.

Listę wygranych przesyłamy bezpłatnie franco.

H o tla s c li i ld  & G o m p a g n ie
j 13(6 -10) Postgasse u  w W'edniu.

Niedokrewność, Osłabienie, Bladaczkę, 
Cierpienia skrofuliczne, nerwowe i choroby kobiet

najzupełniej leczy
już słynny, przez wielu znakomityeh lekarzy krajowych i zagranicznych zale*any

k r e w  w z m a c n i a j ą c y

Lekarski cukier żelazny w płynie
pana Józefa Fiirsta aptekarza „zum weissen E ngel“ w Pradze na Poric. — Następujący 
znakomici lekarze i profesorowie c. k. uniwersytetu tamże preparat ten używ ają: Dr. Ei-
sel(, Dr. Halla, Dr. Jahsch, Dr. Fetters, Dr. Ritter von Rittersheim, Dr. Steinen, Dr.

Streng — etc. — etc.
1 flaszka kosztuje 1 złr. 20 cent.

(Prospekta dostać można we wszystkich składach gratis).

W farmaceutyczno-chemicznśm laboratorjum w Pradze jeszcze następujące 
preparata tvyrabiają, a takowe nabyć można w niżćj podanych składach t

G a s t r o p h u n
najznakomitszy, przez lekarski fakultet w Pradze zbadany i zalecony z ziół alpejskich 
przygotowany środek n a  ż o ł ą d e k  n i e m o g ą c y  t r a w i ć ,  b r a k  a p e t y t u ,  w y m i o t y> 

k u r c z e  ż o ł ą d k a ,  w i a t r y  i z g a g ę  najskuteczniej działa.
1 flaszka kosztuje 70 kr. wal. austr.

K r a F s  e c h t e r  M a r o l i n e i t t l i a l e r

iUneittsthee
z nadspodziewanym skutkiem używana przeciw chorobom piersiowym i p łuc . szcaęgólnie 
na każdy kaszel chroniczny i suchotników — jako  tóż jedyny środek zabezpieczający od

suchot (Tuberculose).
1 pakiet 20 cent. wal. austr.  ̂ 128(3-6)

BE3 ■- S  M33 IMKT ■  JE 2 R  JO-  y * *
leczy najsilniejsze odmroźeuia i guzy z odmrożenia w 8-miu dniach,

1 pudełko 40 cent. wal. austr.
Główny skład w K r a k o w i e  u p .  Jakóba Goldwasser a w domu Dci- 

chesa na Stradomiu —  we L w o w i e  u p. Z ygm unta  Ruckera aptekarza—- 
w B i a ł y  u p. Józefa Knaus.

Składy urządzają się, a panowie aptekarze otrzymają pierwszeństwo.

Wydawm: Dr. Ltdwik Oomplowics. W drukami Karola Budweisera.


